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GAZETA LWOWSKA
4

W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
Z  wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

1. 2  (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21—17. 
R edaktor naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
1

m i e j s c o w a z a m i e j s c o w a : 1

miesięcznie bez dostawy . . . . . . . 480  1 miesięcznie z przesyłką pocztową . . . . 5-30
miesięcznie z dostawą do domu . . . 5-30 |

Za granicą 7-00 Zł.

I

Ceny og łoszeń : Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za teksteu  
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 7 •  
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,

i.IB MMI
Nie mieliśmy do tychczas  polityki k re d y ­

towej w e  w łaśc iw em  tego s łow a znaczeniu. 
Udzielano kredy tu  bez żadnej zgoła linji w y ­
tycznej, bez najmniejszej planowości. Jak  
i w wielu innych gałęz iach  naszego p ań s tw o ­
w eg o  apara tu  gospodarczego panow ał tu 
bezp rzy k ład n y  chaos, k tó ry  sp rzy ja ł wielce 
rozpanoszeniu się protekcji .j umożliwił nie­
k tó rym  dostojnikom banków  państw ow ych  
rozwinąć działalność, k tó ra  obecnie w  w ię­
zieniach ś ledczych znajduje swój niechlubny 
koniec. Dank Polski, Bank G ospodarstw a 
Krajowego, P a ń s tw o w y  Bank Rolny, P. K
O. p row adz iły  w szys tk ie  na swoją rękę w ła ­
sna politykę k redy tow ą , nie uw ażając  byn tj- 
mniej za s tosow ne, by  uzgodnić m iędzy  so ­
bą p rogram  sw ej działalności k redytow ej.  
Nie zw rócono  uwagi na to, że należy dok ład­
nie ustalić i ogran iczyć  zakres  prac  każdej 
z tych  instytucyj, g d y ż  inaczej pow sta je  cha­
os i tys iączne komplikacje. Bank G ospodar­
s tw a  K rajow ego tak  dalece nie orjentow ai 
się w  sw y ch  zadaniach, że np. dopiero jedna 
z prac kcnkursow ych  sk ie row ała  go na dro­
gę w ydatn ie jszego  poparcia  p rzem ysłu  che­
mii znego. Książka Id. Teimenbaurna p. t. 
„Skom ercjalizow ana racja stanu" odsłoniła 
niezdrow e stosunki panujące w tej instytucji. 
W  dobrych  nieraz intencjach wiązali się po­
szczególni w yżsi urzędnicy Banku z p ry w a t-  
nerni przedsiębiorstwami, uprzywilejowując 
je pod każdym  względem. W  dodatku w y ­
wierali wielki w p ły w  na bieg sp raw  poszczę 
gólni posłowie. Z pieniędzy publicznych bu­
dow ano wiile i pałace dla różnych osobis­
tości św ia ta  politycznego. Udzielanie k re d y ­
tów  łączono nieraz bardzo ściśle ze zw ięk­
szaniem w p ły w ó w  pew nych  partyj.

W  tych w arunkach  musiano zastosow ać 
środki ostre  i energiczne. Kierownicy insty ­
tucyj, k tó rzy  tolerowali tę bezplanow ą go­
spodarkę, musieli podać się do dymisji. Kilku 
w y ż sz y c h  urzędników pociągnięto do odpo­

wiedzialności sądowej. Nowe kierow nictw o 
Banku G ospodars tw a  Krajowego uznało za 
p ie rw sze  sw e  zadanie ustalenie planu polity­
ki k redytow ej.  Rozdzielono zak res  prac  po­
szczególnych instytucyj k redy tow ych .  B. G. 
K. zgodnie ze s ta tu tem  postanow ił finanso­
w a ć  w  p ie rw szym  rzędzie przedsięb iorstw a 
p ańs tw ow ym  znacznie poczestutejsze miej- 
rttch budowlany. W  ciągu kilku zaledwie 
miesięcy zaznaczy ła  się pod tym  w zględem  
już pew na  popraw a. W  ogólnej sumie udzie­
lonych kredytów ' zajmują już pożyczki u- 
dzielone sam orządom  i p rzedsiębiorstw om  
pań s tw o w y m  znacznie pocześniejsze miej­
sce. W  związku z zam ierzonem  p o d w y ższe ­
niem kapitału  akcyjnego, planowane jest u- 
wzgiędnienie w, p ie rw szym  rzędzie potrzeb 
same rządu. P o h ty k a  B. G. K. zdąża  obecnie 
w kierunku zaspakajania  nie — jak dotych- 
cza- — potrzeb indywidualnych, a k o lek ty w ­
nych i jest uzgodniona z p rog ram em  rządo­
wej polityki gospodarczej. P ra c a  oddziałów 
Banku zosta ła  skoordynow ana  i poddana do­
k ładnym  instrukcjom i przepisom.

Pod w zględem  finansowym  zaznacza  się 
stały , bardzo  pom yślny  rozwój operacyj 
Banku. Portfel w ekslow y, k tó ry  wynosił w  
maju ! 936 roku 59 miljonów, wynosi obecnie 
145 miljonów, k red y t  kró tko te rm inow y 
w zrós ł  /. 24! na 333 mil/ony, a  d ługoterm i­
now y z 229 na 4-12 miljony. W zras ta  więc w  
p ie rw szym  rzędzie tak  pożądany  k red y t  dłu­
goterm inowy.

Równie pomyślnie rozwija się obecnie 
P a ń s tw o w y  Bank Rolny. Działalność tego 

| Banku nie odchylała  się w p raw dz ie  nigdy 
tak ualeko od postanowień statutu, jak to 
miało miejsce w B. G. K„ jednak i tu zazna­
czy ły  się pow ażne uchybienia, polegające na 
zbylniem Gęganiu w p ływ om  politycznym. 
Rada Nadzorcza by ła  ekspozy tu rą  różnych 
stronnictw, a lów nieź  i oddziały podlegały  
daleko idącym w pływ om  czynników  po­
stronnych. Obecnie idą p race  w  kierunku 
w yrugow ania  z działalności Banku tych 
w pływ ów . Bank popiera natomiast rolniczą 
współdzielczość kredy tow ą.

W  cyfrach p rzedstaw ia  się rozwój dzia­
łalności Banku Rolnego bardzo korzystnie. 
W  okresie od maja  f926 do października 
1927 w zrós ł  portfel w eks low y  z 18 do 33 mil­

ionów, udzielony k red y t  k ró tko term inow y z 
35 dó 98 miljonów, a d ługoterm inow y z O.ó 
milj. do 20 miljonów. Są to oczywiście  
w szy s tk o  leszcze cy fry  zgoła n iew spółm ier­
ne z istotnemi potrzebam i wsi. P rz e p ro w a ­
dzona niedaw no przez Związek Spółdzielni 
Rolniczych, ankieta o lichwie na wsi, uja­
wniła niezmiernie sm utny  stan rzeczy. 
Zw łaszcza  K resy  znajdują sie w  szponach 
lichwiarzy, d rw iących  sobie z wszelkich w  
tej dziedzinie obowiązujących p raw . Może tu 
pomóc oczyw iście  tylko i jedynie udostęp­
nienie wsi w  szerszym  zakresie, niż do tych ­
czas, taniego k redytu . Banki pań s tw o w e 
tw orzą  na zan iedbyw anych  do tychczas  te re ­
nach wschodnich now e oddziały  i zwolna, \v 
m iarę  środków, rozszerzają  swą akcie k re ­
dytow ą.

D otychczasow ej bezplanowej akcji k re ­
dy tow ej położono kres. W y ty czo n o  jasne i 
w y ra ź n e  linie pańs tw ow ej polityki k re d y ­
towej.

Z Rady Ministrów.
R ada Ministrów na w czora iszem  posie­

dzeniu uchwaliła:
Projekt rozporządzenia  P rezy d en ta  R ze­

czypospolitej w  spraw ie  zm iany postanowień 
a r t  6 us taw y o ochronie lokatorów w  kierun­
ku przedłużenia na okres  dalszych 6-ciu m ie­
sięcy zawieszenia  w zros tu  s taw ek  kom orne­
go od iokali 1-clno pokojowych.

Projekt rozporządzenia  P rezy d en ta  R z e ­
czypospolitej w sp raw ie  terminu wejścia w  
życie rozporządzenia  P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej z. dnia 22 sierpnia 1927 o zwalczaniu 
zaraź liw ych chorób zw ierzęcych.

P ro jek t  rozporządzenia P rezyden ta  R ze­
czypospolitej, zmieniającego rozporządzenie 
Prezydenta•ięzeczypospolite j  z dnia 17 sierp­
nia 1927 w  sprawie jednorazow ego zasiłku 
dla funkcjonariuszy państw ow ych , sędziów 
i p rokura to rów  oraz osób wojskowych. 
W  myśl uchwalonego projektu, pracow nicy  
kontrak tow i w  służbie państw ow ej,  o t rzy m u ­
jący w ynagrodzen ie  rycza łtow e, dziennie 
płatni p racow nicy  pocztowi i próbni p ra c o w ­
nicy kolejowi, o trzym ają  jednorazow y zasi­

łek, k tóry  w y p łacony  będzie w całości w 
dniu 20 grudnia b. r.

P onad to  R ada  M inistrów odbyła  szcze­
gółow ą dyskusję  nad sp raw am i urzędnicże­
rni. Dyskusja  ta nie zosta ła  zakończoną i bę­
dzie kon tynuuow ańa  na iednem z najbliż­
szych posiedzeń R ad y  Ministrów.

Powrót Marszałka 
Piłsudskiego.

W  uzupełnieniu wiadomości o powrotnej 
podróży  M arsza lk a  Piłsudskiego do W a rs z a ­
w y , nałeży zaznaczyć , że pociąg w iozący  -p. 
M arszałka, z a trzy m ał  sie w  Bernie o raz  w 
Zurychu. Na dw orcu  w Bernie oczekiwali: 
konsul Rem iszewski oraz członkowie miej­
scow ych  to w a rz y s tw  polskich, k tó rzy  ofiaro­
wali P. M arsza lkow i ad res  oraz  w iązankę 
b ia ło-czerw onych  kwiatów. W  Zurychu 
zgrom adziły  się na stacji delegacje to w a ­
rzy s tw  poiskich z konsulem Czaplickim na 
czele. Po  za trzym aniu  się pociągu, konsul 
Czaplicki w ygłosił  następujące p rzem ów ie­
nie:

Panie  M arszalku! Nietylko chęć pow ita ­
nia Wielkiego Syna  Polski p rzyw iod ła  nas 
tutaj, lecz i n ieprzeparte  serc naszych p ra g ­
nienie wy rażenia Panu  naszych  u c z u J  
P rzy jm  od nas w szystk ich  zebranych  w y r a ­
zy głębokiej wdzięczności za to w szystko , co 
uczyniłeś dla w skrzeszenia  naszej Ojczyzny. 
Za te trudy, za te ciężkie trudy, k tó rych  Ci 
życie nie szczędziło, sk ładam y '1 obie hołd 
Panie  M arszałku. Dla Polski, dla Jej umoc­
nienia, dla Jej potęgi i chw ały , żyj nam d łu ­
gie lata.

Aż do gran icy  szwajcarskiej to w a rz y ­
szy ł M arszałkow i Piłsudskiemu poseł Polski 
w Bernie, Modzelewski.

Na długo przed przybyciem  pociągu ze ­
b ra ły  sic na dworcu wiedeńskim  tłum y pu­
bliczności. M iędzy innymi obecny był poseł 
Bader, członkowie poselstwa, kolonia polska 
oraz  liczni przedstawiciele  prasy . P . M arsza ­
łek ukazał się na chwile w  oknie wagonu,- 
pow itany  p rzez  zgrom adzonych  gorącemi o- 
klaskami i okrzykami. Takąż  owację zgotow a

JERZY BERNANOS. 30)

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

CZĘŚĆ PIERWSZA. 
K u szen ie  rozpaczy.

i.
— Mój drogi kanoniku, mój s ta ry  p rz y ­

jacielu — zakończył ks. D em ange cóż 
m am nadto  powiedzieć? Trudno mi dziś u- 
znać skrupuły  księdza za słuszne, a jednak 
martwi mnie ta  n iezgodność..  Powiedział-  
b ■ chętnie, że subtelność księdza w yol-

ymia bagateine sp raw y , gdybym  nie znal 
* rze w asze j  roztropności i s tateczności. A 

;ak przyw iązu je  ksiądz zbytnią  w ag ę  do 
i ‘d tgo , n ieokrzesanego kapłana.

Ks. M enou-Segrais  ziębnąc, nasunął koł­
em  na k u a n a  i n ieprzeryw ająe  milczenia, 
■« j, ciągnął ręce w kierunku kominka. P o-  

w u, po długie i pauzie, rzekł z niejaką zło­
i l i  . ością, k tó ra  przez chwilę b łyszcza ła  w  

o c z a c h :
— Ze w szystk ich  niedogodności podc- 
;o wieku, doświadczenie nie jest naj- 
jszą ; zasię życzy łbym  sobie, aby  roz-

•ro,t :ość, o której ksiądz wspominał, nie w y ­
ła nigdy kosztem  stateczności. B ezw ą- 

:snę- ia, niema kresu roz trząsaniem  i hipote- 
w szelako  żyć, to p rzedew szystk iem  

lerać. P rzyzna j  przyjacielu: s ta rz y  .lu- 
nie lękają sie tyle  błędu, co ryzyka. 
Jakże poznaję k s ięd za ! — rzekł z tkliwo- 

- .w ks. D em ange jakże niewiele odm ieni­

ło się serce  księdza! Zda się, że s łyszę  cię, 
mój bracie, na naszym  dziedzińcu w Saint 
Sulpice, jak rozpraw iasz  z biednym O.icem 
de L an tivy  o życiu m istycznych  B en ed y k ty ­
nek, o św. Gertrudzie, św. Mclcbtyldzic, św. 
Hildegardzie. Przypom ina sobie ksiądz? 
„Cóż mi będziesz praw ił o trzecim stanie mi­
s ty c z n y m ? "  -  ofuknął księdza... Z pośród 
tych w szystkich  paniczyków, jesteś najbar­
dziej w ym uskany  i w refektarzu na jw y b red ­
niejszy.

P rzypom inam  sobie   odrzekł p ro ­
boszcz z Campagne...

I naraz  głos jego, tak do tychczas spo­
kojny, p rzybra ł  akcent nieuchwytnej m iękko­
ści. Z trudnością odwrócił g łowę w  m asie po 
duszek w Kierunku obszernego, pełnego cie­
nia p< kc ju i oczym a zerknął na ulubi me 
meble:

T rzeba  się było w ym knąć  — rzekł. 
T rzeba  się zaw sze  w y m y k ać .

Atoli na tychm ias t p raw ie glos jego o- 
krzepł z pow ro tem : i tym  sam ym  w y z y w a ­
jącym  tonem, jakim lubił d rw ić  z sam ego sie­
bie i konfundować sw ą wielką duszę, dodał:

Nic tak  nie uprzytam nia  znaczenia 
ii poczucia wolności, jak a tak  reum atyzm u.

W ióćrny  do n as /eg o  p ro teg o w an e­
go - odezw ał sic znienacka dość szorstko 
ks. Dem ange, nie śmiejąc od raza  podnieść o- 
czu na s tarego przyjaciela.

- -  Będę musiał księdza opuścić o piątej. 
Chciałbym  go jeszcze raz zobaczyć.

  W  iakim celu? — odpowiedział spo­
kojnie ks. Menou-Segrais. Dosyć nawidzie- 
liśmy sie go .iak na jeden dzień! Zabłocił m o­
ją s tarą , biedną Smirne, usadowił się z w ła ­
ściwą sobie trafnością na najbardziej cen-

nern i wa.tłem krześle i. o m ało  go nie po ła ­
mał... i czegóż się jeszcze księdzu zachcie­
w a ?  Chce go ksiądz zw aży ć  i w ym ierzyć  
jak rekruta?.. .  Niech go sobie z resz tą  ksiądz 
obejrzy, skore mu na tern zależy. Bóg raczy  
wiedzieć, ile troski w  ciągu tygodnia nabawił 
mnie ten wielki niezguła w czerni w śród  
iro ich  tak  w ychuchanych  d ro b iazg ó w !

Lecz ks. D em ange zby t dobrze znał 
sw ego  kolegę z m łodych  lat, aby  się dzi­
wić jego nastrojom. Niegdyś jako p ry w a ta y  
sek re ta rz  monsignora de Targe, by ł w ta ­
jemniczony w  liczne próby, k tóre  jasny, prze 
nikliwy geniusz księdza M enou-Segrais  p rze ­
zw yciężał bez trudu. Jego  zm ysł nieskrępo­
w anej niezależności, jego zdrow y, że tak 
m ówiąc n ieodparty  rozsądek, k tó ry  przecież 
przejaw ia ł sie z n ieukryw anem  okrucień­
stw em , tern bardziej dotkliwem dla w raż li­
w ych  ludzi, że w yszukan ie  g rzeczuem ; jego 
pogard liw y stosunek do rozstrzygnięć  ab ­
s trakcy jnych ;  jego bardzo  ż y w a  skłonność 
do uduchowienia najbardziej wzniosłego, nie 
zadow ala jąca  się w sze lako  samem docieka­
niem — to w szy s tk o  z początku budziło nie­
ufność ks. biskupa. D ysk re tn y  zaś w p ły w  
m łodego ks. Demange, a zw łaszcza  n ieska­
zitelna w y tw o rn o ść  samego p rzysz łego  dzie 
k ana  z C am pagne - w ó w czas  jeszcze w ik a ­
riusza przy  ka ted rze  — zb y t  późno p o zy sk a­
ły mu w zg lędy  dostojnika, k tóry  chciał u- 
chodzić za ostatniego prałata-szlachcica, ten ­
że bowiem umarł w  rok potem, pozostaw ia­
ją.; delikatną schedę inonsignorowi Rapouin, 
w y b rańcow i ministra w yznań . Ks. Menou- 
Segra is  z  początku by ł grzecznie trzy m an y  
na uboczu .lecz później o tw arcie  w p ad ł  vV 
niełaskę po pierwszem  niepowodzeniu w  w y

borach liberalnego kandydata ,  dla k tórego 
sp ra w y  okaza ł zbyt mało niewątpliwie g o r ­
liwości. Z w ycięs tw o  radykała  dr. Galleta z a ­
dało ostatni cios jego karjerze. O dw ołany  do 
probostw a, skądinąd bardzo  pożądanego, w  
Cam pagne, ograniczył się potulnie do k rz e ­
wienia pokoju religijnego w  swej para ij i . 
O b y d w a  s tronnic tw a p rz y w y k ły  tym czasem  
układać się iego kosztem : to go minister po­
tępiał, to znów  w yp ie ra ł  się go biskup. Ofia­
rę baw iła  ta  g r a ; podobał sobie, iak nikt w  jej 
przyjem nej chwiejności.

Będąc spadkobiercą wielkiej fo rtuny, 
za rządza ł  nią roztropnie, p rzeznaczyw szy  
w całości b ra tańcom  sw ym  Segrais ;  sam ży ł 
skromnie, lecz po pańsku, niby m agnat na 
wygnaniu, k tó ry  krzew i zw yczaje  i m anjery  
dworsk ie  w pa r tyku la rzu ;  in teresow ał się 
życiem parafian, ale nikogo nie obm aw iał,  u- 
miał zręcznie rozw iązyw ać  języki sw ych 
rozm ów ców  i dobierać sie do ich sekre tów  
ze spojrzenia, mimowolnego s łów ka, z u- 
śmiechu. a jednak umiał także nakazyw ać  
i narzucać milczenie; zaw sze  o k azy w a ł  po­
dziwu godny tak t  i uduchowioną dostojno 
był znakomitym współbiesiadnikiem i sn 
koszem  z grzeczności; był gadatliwy, g 
trzeba  było, przez w yrozum iałość  i miłos’ 
dzie, i lak nieskazitelnie ugrzeczniony, 
zwyczajn i plebani jego dziekanatu, usid;;:; 
iego manjerarni, poczytyw ali  go za najb 
dziej pobłażliwego /  pośród ludzi; wzgięd 
obcych był miły i rzetelny, p rzenikliwy 1 ' 
cierpkości. sk łonny do tolerancji, n aw e t  sl<> 
tyczny  i b y ć  może nieco podejrzliwy,

' i ' 4 (C. d. n.L



110 P. M arszałkow i w  chwili odjazdu pociągu 
co nastąpiło  o godz. 15.15. Podczas  pobytu  
w  Wiedniu, P. .Marszałek zachow ał ścisłe 
i n c o g n i t o .

W czora j  w  godzinach wieczornych, p rze ­
jechał p rzez C zechosłow ację  w  drodze po­
wrotnej z G enew y, M arszałek  Piłsudski. Na 
austr jacko-czesk itj  stacji gran. w  Bretzlau 
zgłosił się do w agonu P. M arsza łka  p rz y b y ły  
z P rag i  poseł Rzeczypospolitej, dr. G rzy b o w ­
ski w raz  z a ttache, podpułk. Biga, to w a rz y ­
sząc P. M arszałkow i podczas całego p rze ­
jazdu do czechosłowacko-polskiej stacji g ra ­
nicznej Piotrowice.

O godz. 22.42 p rzy b y ł  pociąg pospiesz­
ny, k tó ry m  jechał z W iednia  M arszałek  P i ł ­
sudski do Dziedzic. Mimo, że P . M arsza łek  
w y raz ił  życzenie, aby  Go nie witano, na 
d w orzec  kolejowy przybyli  p rzedstawiciele  
m iejscow ych w ładz , kom pania  S trze lca  ze 
sz tandaram i, o rk ies trą  o raz  sam orzutnie  ze ­
brani kolejarze. O djeżdżającego o godz. 23.40 
P. M arsza łk a  żegnała  o rk ies tra  m arszem  I. 
B ry g a d y  oraz  zebrani ow acy jnym i o k rzy k a ­
m i

O godz. 0.30 przejechał P . M arsza łek  przez 
Katowice. Na dw orcu  ko le jow ym  zg rom a­
dzili się: S ta ro s ta  katowicki dr. Seidler, gł. 
kom endant Policji W ojew ódzkie j Kocur i 
przedstawiciele  prasy . P. M arsza łek  nie o- 
puszczał wagonu.

Echa genewskie.
„Daily N ew s” pisząc o porozumieniu poi- 

sko-litewskiem  stw ierdza, iż dzięki Lidze N a­
rodów, zażegnano n iebezpieczeństwo k ry z y ­
su w  stosunkach m iędzynarodow ych  w  E u ­
ropie wschodniej, zmniejszaja.c konflikt do 
znaczenia różnicy poglądów, k tóra  usunąć 
można zw yk łym i środkami. T y m  sposobem 
Liga N arodów  odw róciła  od Europy  groźbę 
wojny, jeśli  obie s trony  p rzystąp ią  do uregu­
lowania sp ra w y  w  duchu pojednawczości, to 
nie będzie pow’odu, dla k tórego Po lska  i Li­
tw a  nie m ia łaby  naw iązać  dobrych  stosun­
ków  sąsiedzkich.

„M orningpost” pisze: Porozum ienie  g e ­
new sk ie  pow itane  zostanie z ulgą p rzez  całą  
Europę. W ynalezienie  sposobu rozw iązania  
trudności, k tóre  p o w s ta ły  w  s tosunkach m ię­
d z y  Pol.ską a Litwą, jest kw estją  czasu i c ie r­
pliwości. G łów ne znaczenie porozumienia 
genew skiego polega na tern, że daje ono czas 
do należytego przem yślenia  sp raw y .

*

P ra s a  berlińska podkreśla  w depeszach 
z G enew y, że w tam tejszych  kołach dyp lo ­
m atycznych , politycznych i dziennikarskich 
przypisują doniosłe znaczenie rozm ow om , ja­
kie prowadził M arszałek  Piłsudski z p rzed ­
stawicielami Anglji, Francji, W łoch  i Nie­
miec. W  politycznych kołach genew skich z a ­
pewniają, że rozm ow y te do ty czy ły  nictyłko 
zagadnień obchodzących Polskę, lecz ró w ­
nież, żc przypisać im należy daleko sięgające 
znaczenie dla całej sytuacji politycznej Euro­
py  oraz, że rozm ow y te p rzyczyn ić  się mogą 
pow ażnie  do u trwalenia  s tw orzonej w  Gene­
wie a tm osfery  pokoju.

P ra s a  berlińska podkreśla przy tem  spe­
cjalnie znaczenie rozmów, p row adzonych  
przez M arsza łka  Piłsudskiego z ministrem 
Strescrnannem , stwierdzając, że w  kołach 
obu delegacji podkreślano serdeczny  ch a rak ­
te r  tyci', rozmów. Berlińskie koła polityczne 
s tw ierdzają  zarazem , że rozm ow y m iały w y ­
raźnie w ykazać ,  iż M arszałek  Piłsudski o ż y ­
w ian y  jest pragnieniem doprow adzenia  do 
zaw arc ia  trak ta tu  handlowego, jak rów nież 
do osiągnięcia porozumienia w e  w szystk ich  
innych zagadnieniach polsko-niemieckich.

*

„Deutsche T ageszeitung” w  depeszy z Ge­
n ew y  w y ra ż a  przekonanie, że w sku tek  obec­
nego porozumienia polsko-litewskiego, sp ra ­
w a  polsko-litewska f igurować będzie odtąd 
na każdem  posiedzeniu Rady. Dziennik iro­
nicznie mówi o tern, że członkowie R a d y  Ligi 
i koła przyjaźnie  dla L itw y  usposobione, za- 
cliv ycone są rozwiązaniem  kwestji  polsko- 
litewskiej i stw ierdza, że Liga ponownie 
u ra tow ała  pokój. Dziennik .zauważa z 
irorią, że do tej radości zadow olo­
nych  w m iesza  się kilka kropel goryczy  
z powodu pew nych  kom entarzy , k tó re  za ­
rzucają Lidze Narodów, że trzeba  było do­
piero energicznego w ystąp ien ia  M arszałka  
Piłsudskiego, aby  R ada  zdobyła  się na od­
w agę  decyzji. M arszałek  Piłsudski miał^ ude­
rzyć  pięścią w  stół tak, że nietylko W alde- 
m aras, ale i członkowie R ad y  zmiękli.

Genewski korespondent „Tagi. R und­
schau” zw raca  się p rzeciw ko pogłoskom 
i kom entarzom  s tw ierdzającym , jakoby R a ­
da Ligi zna jdow ała  sie pod pew ną  presją 
p rzy  swej decyzji. Dziennik n a z y w a  tc ko-

.m en tarze  bezsensowemi i s tw ierdza, że w ła ­
śnie w  kwestji polsko-litewskiej porozum ie­
nie d e  f a c t o  było osiągnięte niemal od po ­
czątku. Dalej dziennik pisze, że M arszałek  
Piłsudski swojern w ystąp ien iem  w  Genewie 
zrobił bardzo dobre w rażenie ,  a również Mi­
nister Zaleski okazał się bardzo um ia rkow a­
nym  dyplom atą  w  sp iaw ie  konfliktu polsko- 
litewskiego. M arsza łek  Piłsudski spraw ił na 
większości cz łonków  R a d y  w rażen ie  o tw a r ­
tej na tu ry  żołnierskiej, k tó ry  m ówi w s z y s t ­
ko, bez owijania w  baw ełnę . Dziennik pod­
kreśla, żc M arszałek  P iłsudski n iezw ykle se r ­
decznie pożegnał się z Cham berlainem  i S tre -  
semannem, z k tó rym i w  rozm ow ach poruszył 
wspomnienia z czasów  wojny.

*

„Beri. T agb la t t” donosi z Genewy, że 
minister Chamberlain ośw iadczy ł w  rozm o­
wie 7 dziennikarzami angielskimi, iż ma na­
dzieję, że przyjęcie p rzez  Polskę i L itwę u- 
ch w ały  R ady  Ligi, jest p ie rw szym  krokiem 
do s topniowego uregulowania w szystk ich  
trudności. Chamberlain oświadczył, iż uw aża  
obecne rozwiązanie kwestji polsko-litewskiej 
za niebardzo zadowalające, jako rozwiązanie 
samo w  sobie, ale za pom yślny  dow ód go to ­
wości do w sp ó łp racy  Polski i L itwy, tej go­
towości, k tó ia  ożywia^ w szystk ie  wielkie 
m o ca rs tw a  europejskie. Na zapytanie, czy  
Chamberlain zalicza także do tych  m ocarstw , 
go tow ych  do w spó łp racy  i Rosję, minister 
oświadczył, że tak, g d y ż  sądzi on. iż L itw i­
now  w  tej spraw ie  oddał pow ażne  usługi. 
Dalej o św iadczy ł  Chamberlain, że w  rozm o­
w ach  jego z L itw inow em  nie u jawniły  się ja ­
kieś now e punkty  w idzenia  obu rządów. Dal­
sze rozm ow y nie są praw dopodobne, chociaż 
nie są i wykluczone.

*

„Danz. N. Nachrichten” donoszą o kon­
ferencji M arsza łka  Piłsudskiego z ministrem 
Strescrnannem, że obaj m ężowie stanu umó­
wili szczegółow o stosunki polsko-niemieckie 
i stwierdzili, żc porozumienie na Zachodzie 
tylko w te d y  będzie miało jakiś sens, jeżeli 
doprow adzi się do porozumienia także na 
W schodzie. Zdaniem dziennika, dobre stosun­
ki m iędzy  Niemcami i Polską  u ła tw iły b y  b a r ­
dzo znacznie m ożność w y m ian y  zdań  na te ­
mat ku ry ta rza .  Dalej ośw iadcza  pisrno, że 
M arszałek  Piłsudski w y raz i ł  w  toku rozm o­
w y  nadzieję, iż niemiecko-polski t rak ta t  han­
dlow y przyczyni się w  wielkim stopniu do 
rozwoju s tosunków  pomiędzy obu p a ń s tw a ­
mi.

*

„Danz. Zeitung” donosi z G enew y, że 
W aldem aras  p rzy ją ł przed  swoini w yjazdem  
dziennikarzy, k tó ry m  ośw iadczy ł iż  na razie 
zam ierza p rzyw rócić  komunikację to w aro w ą  
m iędzy Polską a Litwą. P rzy w ró cen ie  ko­
munikacji pasażerskiej nastąpić może dopiero 
później. Za g łów ny  postulat uw aża  W a ld e ­
maras skierow anie  tran sy tu  do Litwy, za ­
miast p rzez  Gdańsk, p rzez Kłajpedę. W  dal­
szym ciągu nawiązując do uw ag łotewskich, 
w skazujących na upadek portu w  Libawfe, 
W aldem aras  ośw iadczył, że upadku tego 
portu nie da się pow strzym ać .

Gdańska p rasa  niemiecka komentuje w o -  
góle bardzo  obszernie sobotnią uchw ałę R a ­
dy Ligi Narodów  w  spraw ie  zlikwidowania 
konfliktu polsko - litewskiego, nazyw ając  ją 
dyplom atycznym  m ajs tersz tyk iem  R ad y  Li­
gi. Dzienniki niemiecko-gdańskie podkreślają 
z naciskiem oświadczenie  W aldem arasa ,  że 
osiągnięte w  Genewie porozumienie między 
Polską a Lilwą, jest dopiero p ie rw szym  k ro ­
kiem na tej drodze.

Próby porozumienia 
włosko-francuskiego.

Istota sporu irancusko-włoskiego, toczo­
nego przez republikańsko - d em okra tyczny  
rząd francuski \ faszystow ski włoski, a p rz y ­
pierającego parokrotnie  oblicze dość niepo­
kojące, w  istocie swej zw iązana  jest z p ro ­
blemem rozrodczej siły obu narodów . Jak  
wiadomo, ludność francuska m noży  się b a r ­
dzo słabo tak, że nietylko liczba kolonistów 
francuskich w  olbrzym iem  imperjum kolo- 
njalnem republiki jest bardzo mała, lecz i sa­
rna rdzenna Franc ja  staje się. te renem  imi­
gracji na rodów  innych, p rzedew szystk iem  
W łochów, Hiszpanów, Po laków  i em igran­
tów rc-syjskich. F ranc ja  w sku tek  tego, m o ­
żna powiedzieć, jest kra jem  pod względem  
politycznym nasyconym .

Z W łocham i rzecz się m a zgoła p rzec iw ­
nie. Siła rozrodcza tego narodu jest bardzo 
wielka tak, że krai rodzinny nie zdoła jej w y ­
żyw ić i za trzym ać  w obrębie swoich g ra ­
nic. Miljony W łochów  wskutek  tego emigru­
ją zagranicę, p rzedew szystk iem  do obu czę ­

ści Ameryki, na południowe w yb rzeże  M orza 
Śródziemnego, wreszcie  do Francji, a p rze ­
dew szystk iem  do jej południowo-wschodniej 
części. Tem u należy przypisać fakt, że ia- 
p rzyk ład  w  Tunisie, pozostającym  pod wifl- 
dzą francuską, liczba kolonistów włoski en 
parokrotnie  p rzew y ższa  ilość francuskich.

Również forma ustro jów politycznych, 
odmiennych w  obu państw ach , staje się ź ró ­
dłem odmiennych metod w  postępowaniu 
politycznem. System  parlam eutarno-dem o- 
k ra ty c z n y  ustalony w e  Francji! staje sic ź ró ­
dłem powściągliwości w  postępowaniu  rzą ­
du, kontrolowanego przez reprezentację  n a ­
rodu. Przeciwnie, n o w y  sys tem  fa szy s to w ­
ski w ykazu je  prężność w łaśc iw ą  w szystk im  
młodym, n iezużyiym  organizmom a koncen­
trują.: w ładzę  w  ręku jednostki lub niewiel­
kiej ich ilości, dr puszcza możliwość szybkich 
i niespodziewanych decyzji.

Odmienność sy s tem ó w  rządzenia sp rz y ­
ja p rzy tem  w y tw orzen iu  się wzajem nej nie­
chęci i nieufności. S tronn ic tw a  rządzące  w e 
Francji zarzucają  n iezbyt zresz tą  licznej g ru ­
pie fa szys tów  francuskich, że ko rzy s ta  z po ­
parcia  włoskiego. O pozycyjna  znów, k o n s ty ­
tucyjna i radykalna  emigracja w łoska  skupi­
ła  się głównie w e  Francji, w odzow ie  jej 
p rzebyw ają  w  P a ry ż u  a zwolennicy s tw o ­
rzyli szereg  osiedli po wsiach. W yw ołu je  to 
niechęć a nierzadko i p ro tes ty  ze s trony  rzą ­
du włoskiego, domagającego sie usunięcia 
em igrantów  włoskich, na co w  odpowiedzi 
rząd i s tronnic tw a francuskie powołują się 
na szanow ane  zaw sze  i u trzy m y w an e  w  m o­
cy p raw o  azylu.

W  związku z tern wszystkieru jest rze­
czą zrozumiałą, że s trona pod w zględem po­
litycznym ofenzywną, atakująca, są W łochy, 
a F rancja  znajduje się raczej w  defenzywie. 
Żądza  ekspansji, m anifestow ana przez W ło ­
chy  w  sposob nieraz ha łaśliw y i dem ons tra ­
cyjny, w ła śc iw y  narodom  południowym, roz 
n i łow anym  w  efektach, i obliczone poniekąd 
i na w ew n ę trzn e  efekty p ropagandystyczne, 
sta je  się źródłem  zadrażnienia. Pożądliwość 
w łoska  z w raca  się głównie ku południowym  
w ybrzeżom  M orza śródziemnego, ku Tuniso­
w i i ku Marokku. W łochy  domagają się ure­
gulowania i zwiększenia  p raw  kolonistów 
w łoskich w  Tunisie, żądają uregulowania na 
nowo administracji m iędzynarodow ej strefy 
T angeru  p rzy  swoim w  niej udziale, w re sz ­
cie w  chw iiowem porozumieniu z Anglją. ko- 
śztem  in te resów  francuskich, próbują rozsze­
rzyć  zaures  swoich w p ły w ó w  politycznych 
i ekonomicznych w  Abisynii. P odróż  Musso- 
irniego na czele wojennej e sk ad ry  włoskiej 
do Tripolisu. w izy ta  dem onstracy jna  w o ­
jennych ok rę tów  włoskich w  M arokko by ły  
manifestacyjnym i przejaw am i tego pędu wło 
skiego do ekspansji.

O antagonizmie w p ły w ó w  włoskiego I 
francuskiego na półw yspie  bałkańskim  p isa­
liśmy już na tern miejscu. U k ła d y !w  Tiranie, 
poddające Albanję pod w y łą c z n y  w p ły w  
W łoch, i podpisanie sojuszu francusko-jugo- 
słowiańskiego są ostatnimi przejaw am i tej 
rywalizacji, k tóra  napsu ła  wiele krwi.

W  stosunku do nerw ow ej j n a ta rczyw ej 
nieraz polityki włoskiej F rancja  w y k a z y w a ła  
wiele cierpliwości i zimnej krwi, a i W łochy  
ulegając zapew ne też w p ły w o m  angielskim, 
w y s t rz e g a ły  się w yciągan ia  daleko idącycłi 
czynnych  konsekwencji ze s łow nych  manife­
stacji. Nie brak  p rzy tem  mimo w szy s tk o  w  
obu krajach elem entów dążących  do porozu­
mienia, powołujących się na zbieżność wielu 
in teresów  j na bliskie pokrew ieństw o  kultu­
ralne i rasowe.

Dokonana w ostatnim czasie um ow a 
francusko-w łoska  w kwestji p raw  obyw ate li  
w łoskich w e Francji i francuskich w e W ło ­
szech i ich organizacji, oznacza pewien krok 
ku ureguiowanin stosunków. Zaw arc ie  tego 
trak ta tu  wobec wie'kiej ilości em igran tów  
włoskich w e  Francji m acierzystej  i w  kolo- 
njacli francuskich oznacza  p rz e d e w sz y s t­
kiem r k t  dobrej woli ze s trony  Francji w  
st •sunku do W łoch.

P ra s a  francuska, inspirowana przez p a ­
ryskie  m inisterstw o spraw  zagranicznych, 
w y ra ż a  w  związku z tem nadzieję, że za 
krokiem p ie rw szym  pójdą dalsze, i powołuje 
się na fakt, że Briand po podpisaniu paktu 
francusko - jugosłowiańskiego proponow ał 
W łochom  przystąpienie  doń. Na podstaw ie 
tycfy dążności pojednaw czych, k tóre  zazna­
czają się chwilami, lecz nie obejmują jeszcze 
całości te renów  spornych, rozeszły  sic' w ia ­
domości, jeszcze przedw czesne , o m ającem  
nastąpić spotkaniu m iędzy Briandern a Mus- 
solinim. Pogłoski te są e h a ra k te ry s ty e m e  
dla usiłowań pojednaw czych, k tó re  chwilami 
rzucają promienie św iatła  poprzez chm urny  
jeszcze w  tych okolicach pohtycznych  h o ry ­
zont. W. J.

Rząd a drożyzna.
W zw iązku  z artykułam i, które  się uka­

zały  w  niektórych organach p ra sy  polskiej 
na temat uprawianej jakoby przez R ząd  po­
lityki drożyźniauej, P. A. T. upoważnioną 
zosta ła  do stwierdzenia, iż nie jest p raw d ą  
jakoby  R zad  stosował politykę w ysokich  
cen ż y ta  i pszenicy i nic dopuszczał do zniż­
ki cen a r tyku łów  rolnych i jakoby  wjlrazem 
tej polityki miało być w prow adzenie  zakazu  
przyw ozu pszenicy i maki pszennej. Nie jest  
również prawdą, jakoby Rząd nie w y k o rz y ­
s ty w a ł  w ydanego  w  roku zesz łym  dekretu  
o walce z, drożyzną (prawdopodobnie m o w a  
o dekrecie o zabezpieczeniu podaż 3̂  a r ty k u ­
łów  pierwszej potrzeby). Odwrotnie, stojąc 
na stanowisku zabezpieczenia rolnictwu cen. 
k to reby  opłacały  produkcję R ząd  w y s tęp o ­
w ał zaw sze  z całą. cnergją przeciwko w y s o ­
kim cenom zboża zarów no w  imię in teresów 
szerokich mas ludności miejskiej, jak  i w  
imię interesów w lościaństw a (ujemny 
w p ły w  w ysokich cen zboża na hodowlę), o- 
raz prowadził konsekw entną walkę z d ro ­
żyzną wszelkich innych a r tyku łów  p ie rw ­
szej potrzeby. W  związku, z tem jego s tan o ­
wiskiem,' zos ta ły  zastosow ane następujące 
środki zaradcze i w ydane  następujące z a rz ą ­
dzenia:
W celu obniżenia ceny zboża, mąki i chleba:

1. Zakazano w yw o zu  ży ta  i mąki ż y t ­
niej, pomimo iż obliczenia s ta tys tyczne  uja­
wniły  nadmiar przeszło 1 miljona centnarów 
metrycznych.

2. Zdecydowano, iż ew entualny  w y w ó z  
nadmiaru ży ta  w  końcu okresu gospodarcze­
go, będzie mógł nastąpić dopiero po u tw o ­
rzeniu dostatecznych rezerw  na potrzeby 
ludności miejskiej i za pośrednictwem p ań ­
stw ow ej organizacji skupu zboża.

3. Rząd przeznaczył i faktycznie już 
w y a sy g n o w a ł  do dyspozycji B anku  Rolnego 
40 miljonów zło tych  na rezerw ę zbożową, 
której u tworzenie z zapasów  kra jow ych  n a ­
razić jest niemożliwe z obaw y podniesienia 
cen na rynku w sku tek  dodatkowego popytu.

4. W prow adzono  przymus przemiału 
ży ta  na mąkę 65% -wą. aby  zw iększyć roz- 
porządzalne zapasy  w  kraju i wzmocnić ten ­
dencję zniżkową.

5. Udzielić młynom kontyngenty  w y ­
w ozow e  otrąb pod w arunkiem  obniżenia ce­
ny mąki w  rezultacie czego i pod w p ły w em  
innych niżej w sk azan y ch  zarządzeń, cena 
chleba obniżona zosta ła  w  okresie  od 1 s ier­
pnia do 27 listopada z 0.70 na 0.62 za kg., 
pomimo, iż cena ż y ta  w  tym  sam ym  czasie 
podniosła się z 39.70 na 40.90 za centnar.

6. Podjęto akcję mechanizacji piekarń 
w celu obniżenia kosztów  produkcji popie­
rając również odpowiednią akcję w  dziedzi­
nie m lynarstw a.

7. Roztoczono baczną  kontrolę nad kal­
kulacją i cenami m łynów  i piekarń.

8. P oparto  wydatnie, przy pomocy k re ­
d y tów  akcję spółdzielń spożyw ców  w  kie­
runku dostarczania  ludności tańszego chleba.

9. Zastosow ano presję podatkow ą w  
stosunku do rolników.

10. Zakazano -wywozu pszenicy.

W  odniesieniu do innych artykułów sp ożyw ­
czych.

1. Zniesiono de facto reglamentację 
smalcu w  celu obniżenia ceny tłuszczów.

2. Zniesiono de facto z tychże pow odów  
reglamentację k a w y  i he rba ty . .

3. Zakazano w y w o zu  otrąb w celu ob­
niżenia kosztów- hodowli i spow odow ania  
zniżki ceny mięsa, a ponadto przewiduje się 
w  tym  sam ym  celu zastosow ania  szeregu 
zarządzeń, potrzeba  i m ożkwość z a s to so w a ­
nia k tórych  u jaw niłyby się na tle badań  i 
w niosków  Podkomisji Spożywczej Komisji 
Ankietowej.

1. P rzec iw staw iono  się podniesieniu ce­
n y  cukru, pomimo ciężkiego położenia prze­
m ysłu  cukrowniczego.
W  odniesieniu do artykułów  przem ysłow ych.

1. P rzec iw staw iono  się polnicsieniu ce­
n y  w ęgla  i nafty.

2. Zapro jek tow ane jest w ydan ie  p raw a  
karte lowego drogą rozporządzenia P re z y ­
denta Rzeczypospolitej.

W prow adzenie  zakazu  p rzyw ozu  psze­
nicy t łum aczy  się wyłącznie  w zględam i na 
bilans handlowy, a powzięcie tej decyzji u- 
ła tw ił fakt, iż pszenica nie jest jeszcze w  
Polsce  artykułem  pierwszej potrzeby  szero ­
kich mas ludności robotniczej i włościańskiej-
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KRONIKA.
Lwów, 13 grudnia.

W torek, 13 grudnia. Rzym.-katol. Łucji 
i Otylji. —  Gr.-kat. A ndrea ap.

TEATR WIELKI.

W torek  13 bm. „Paganini".
Ś roda  14 bm . o godz. 7 „Lohengrin". 
C zw artek  15 bm. „Paganini".

TEATR NOWOŚCI.

W torek  13 bm. „K redow e K oto" (50% zniżka 
od cen d ram atu ).

Ś roda 14 bm. „D orina", po raz  ostatn i w ie­
czorem .

C zw artek  15 bm. „Dr. Julja Szabo", prem iera .

TEATR MAŁY.
W torek  13 o godz. 7.30 wiecz. „In tryga  i _Mi­

łość". P rzed o s ta tn i w y stęp  Sm osarskiej. (Zniżone 
ceny).

Ś roda  14 o godz. 7.30 w iecz. „M ałgorzata 
z N a v a rry ‘‘. P o żegna lny  w ystęp  Sm osarskiej. 
(C eny  zniżone).

Premjera „Golema", o p ery  fan tastycznej 
E ugeniusza <ł‘A lberta, z pow odu przed łużającej 
się n iedyspozycji p. P łońskiego, od tw arzającego  
p a rtję  ty tu ło w ą  o p ery , zo stała  p rzełożona na 
p ią tek  16 bm. W  tym  dniu prem jera odopdzie się 
nieodw ołalnie. W  m iejsce „G olem a", dziś p o w tó ­
rzona będzie, c iesząca się bajecznem  pow odze­
niem przepiękna o p e re tk a  F r. L ehara : „P agan i­
ni". — Ju tro  w środę, 14 bm., w yjątkow o' o godz. 
7-mej, a rcydzie ło  m uzyczne R. W ag n era : „Lo- 
hengrin", z p. C yw ińską  (Elza) i K ow alskim  (Lo- 
hengrin).

Jubileuszow e przedstawienie „Kredowego 
Koła". D ziś w  T ea trze  N ow ości odbędzie się 
50-te p rzedstaw ien ie  w spaniałego poem atu  d ra ­
m atycznego  K labunda: „K redow e Koło", w y ją t­
kow o po cenach d ram atycznych , do po łow y  zni­
żonych. Św ietne to w idow isko, c ieszy  się w ciąż 
bezprzyk ładnem  w p ro st pow odzeniem  i osiągnę­
ło w o-statnich la tach  reko rdow ą ilość p rz e d s ta ­
wień na naszej scenie. D zisiejsze, 50-te p rzed ­
staw ienie, będzie miało ch a rak te r u roczysty , ja ­
ko rzadki jubileusz pow odzenia u tw oru  d ra m a ty ­
cznego na scenach  lw ow skich. Z naczna cześć r e ­
prezen tacji a rty sty czn e j, z re ; y serem  Żyteckim , 
k reu jącym  postać m andaryna M a, pozostaje  bez 
zm iany od dnia p rem jery . — Jutro- w środę, 14 
b. m., po ra z  osta tn i w ieczorem , a rcy w eso ia  o- 
pere lka  J. G ilberta : „D orina", z p. K orabianką 
w partji ty tu łow ej.

„Dr. Julia Szabo", w yborna , lekka kom edja 
w ęgierskiego au to ra  W ład y s ław a  Fodora, ukaże 
się jako najbliższa p rem jera  d ram aty czn a  w 
czw artek , 15 bm. na scenie T ea tru  N owości. Nad 
p rzygo tow an iem  tej ostatn iej now ości kom edio­
w ej pracuje re ży se r D obrzański, w otoczeniu 
p ierw szorzędnych  sil a rty sty czn y ch  naszego d ra ­
m atu. W  g łów nych ro lach w ystąp ią  pp.: K w iat­
ki e w ieżow a, Ł ozińska, Żm ijew ska, D obrzański, 
R a tschka  i Szym ański.

Zniżki w Teatrze Małym. Jadw iga  Sm osar- 
sk a  w yjeżdża ze L w ow a i g rać  będzie jeszcze 
ty lko  dw a ra z y  w T ea trze  M ałym : dziś w e w to ­
rek  dnia 13 w  „In trydze  i M iłości" i w środę dnia 
14 w kom . „M ałgorza ta  z  N a v a rry “. C hcąc u- 
p rzys tępn ić  publiczności pożegnanie z u roczą  a r ­
ty s tk ą  D yrekcja  tea tru  daje te  p rzedstaw ien ia  po 
cenach zniżonych.

Artur Grottger i jego cykl W arszaw a. Pod
pow yższym  ty tu łem  w ygłosi prof. Leon Piniński 
odczy t z licznem i p rzeźroczam i w e w to rek  13

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

W p i i i ń l  twórczości Groiigera.
(W sześćdziesiątą rocznicę śmierci).

Gdy sięgam y m yślą  do czasów  dziecin­
nych, staje przed oczym a dziwnie miłe i p rzy  
tulne w n ę trze  domu rodzinnego. W  łzaw em  
wspomnieniu zarysow ują  się kon tury  sp rzę­
tów, dzwonią w  uszach dźwięki s ta rych  do­
brych  zegarów , w ybija jących szczęsne  go­
dziny dni chłopięcych. Z jasnego t ła  ścian 
odcinają się ostrą  linją obrazy, a m iędzy nie­
mi ujęte w  ciemne ram y  nieśmiertelne cykle 
Grottgera .

Szkolą polskiego dziecka b y ły  te w y m o ­
w ne kartony. Zawieszone na ścianach domu, 
opromienione ciepłem rodzinnego ogniska, o- 
żywione narracją  o jca-pow stańca  i nutą pie­
śni obozowej — zapad a ły  w  duszę dziecięcą 
głęboko, budziły w  niej wiele drgnień szla­
chetnych i po latach wielu, z wspomnieniem 
miłych kątów, budzą się i one — te  w  cie­
mne ram y ujęte, prześliczne cykle G ro t t ­
gera.

W ybitne  dzieła sztuki, najwspanialsze 
p e r ły  inwencji a r tystycznej,  posiadły  poza- 
tem głęboki sens p ierw szorzędnych  w a lo ­
rów w ych o w aw czy ch .  Kiedy w ypadn ie  m ó­
wić w  szkoie o mękach i tęsknotach narodu, 
o jego czynie ofiarnym  — czyż nie uciec się 
nauczycielowi do obrazów  G ro t tg e ra?  Co 
lepiej zilustruje, opowieść o p ierw szych  o d ­
ruchach ciemiężonej W a rsz a w y ,  co w y m o w ­
niej zaśw iadczy  o tern, ile p rzeży ły  rodziny 
polskie w  latach 1863 i 186-1? Co odda sub­
telniej idealizm chłopa litewskiego, k tó ry  
zostawiła w  chacie żonę i dziecko, sam idzie

b. m. w sali Instytutu techno!., Bourlarda 5 <
godz. C w ieczór.

W y staw a  G w iazdkow a u rządzona s taran iem  
M. M uzeum  P rzem y słu  a r ty s t.  (H etm ańska 20) 
o tw arta  od 9—7 codziennie, obejm uje w yroby  
p rzem ysłu  a rty s ty cz n eg a  (kilimy, ceram ika, ba- 
tiki, hafty , zabaw ki i t. p.). S p rzedaż  na miejscu, 
ceny  niskie.

Koncert Chórów Akademickich. W e w torek  
lo  bm. o godz. 20.15 w  sali T ow . M uzycznego! 
ct-  ^ “ W ązczyzny, odbędzie się koncert L w ow - 

t . , “ "ó ró w  A kadem ickich (A kadem ickiego, Te- 
clim ckiego i M edyków  W ete ry n ar.) z łaskaw ym  
w spółudziałem  p. M arji K isielew skiej, a rty stk i 
śp iew aczki i p. W . F riem anna, p ianisty . B ogaty  
P rogram . Szczegó ły  w  afiszach i p rogram ach  
U zysty  dochód na rzecz  W ojew . K om itetu Pom o­
c y  Polskiej M łodzieży  A kad. w e Lw ow ie.
n  uW ykłady Uniw ersytetu Ludowego. W torek , 
13 bm., godz. 6.30 w lecz. Zw. B row arn ików , So- 

leskiego1 32, p. inż. E. L ibański „K rążenie wody 
w p rzy ro d z ie"  z przeźroczam i. Ś roda, 14 bm. 
godz. 7 w iecz. Zw. S to la rzy , P iesza  2, I. p. 

y r . S t. Jez iersk i „C hem ja" cz. II. z pokazam i 
C zw artek , 15 bm. godz. 7 w iecz. Zw. B row arn i- 
kow  Sobieskiego 32. Zebranie „K ursu S am o­
k szta łcen ia" . C zw artek , 15 bm. godz. 7 w iecz 
U n iw ersy te t Ludow y, B ou rla rda  5. Z ebranie 
„K ursu B ib lio tekarzy". P ią tek , 16 bm. o godz. 7 
w iecz. Zw. K aflarzy, Zielona 7, I. p„ p. dy r. St. 
Jez iersk i „C hem ja" cz. II. z pokazam i. Sobota 
17 bm. godz. 7 wiecz. Zw. P rac . G m innych O r­
m iańska 2, p. pr.of. M. D zledzicki „B arw y  a św ia ­
tło" z pokazam i.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej po w ró ­
cił w czora j  o godzinie 11 przedpołudniem ze 
Spa ły  do W arszaw y .

W  dniu imienin p. Piłsudskiej. Z okazji 
sw ych  imienin p. P iłsudska  przy ję ła  wczoraj
0 godz. 4-tej popoł. w  p ry w a tn y ch  a p a r ta ­
mentach w  B elw ederze  członków Rządu z 
wicepremierem Bartlem.

Na kościół Marjacki w  Krakowie. W ice­
prem ier Bartcl nadesłał na ręce ks. infułata 
Kulinow skiego ze sw ych  funduszów dyspo ­
zycy jnych  kw otę  5.000 zł. na rzecz odnow ie­
nia kościoła Mariackiego w  Krakowie. W  pi­
śmie, załąezonem  do pow yższego  daru, p. 
W iceprem ier podkreśla  konieczność rych łe ­
go odnowienia tej świątyni, jako jednego z 
najdawniejszych zab y tk ó w  sztuki i arch itek­
tu ry  kościemej w  Polsce i dodaje: „P rzezn a ­
czając zgodnie z poprzednio złożoną obietni­
cą, na  ten cel wym ienioną kw otę  ze sw ych  
funduszów dyspozycyjnych , zaznaczam  tern 
samem, jak wielką w agę  przyw iązuję  do tego 
dzieła".

Demami. W obec pogłosek, iakie ukazały 
się w  prasie o ustąpieniu prof. Piłata ze s ta ­
now iska d y rek to ra  Polminu, Ministerstwo 
p rzem ysłu  i handlu komunikuje, żc pogłoski 
pow yższe  nie są zgodne z rzeczywistością, 
g dyż  prof. Piłat pozostaje nadal na s tanow is­
ku naczelnego dy rek to ra  pańs tw o w y ch  za ­
k ładów  naftowych.

Oświęcim  na cześć gen. Bema. Celem 
uczczenia pamięci genera ła  Bema, odby ła  się 
w czora j w  Oświęcimiu uroczystość, którą 
rozpoczęło nabożeństw o w  kościele parafial­
nym, poczem nastąpiła  defilada wojska a 
w reszcie  pogadanki i odczy ty  w  gimnazjum
1 w v $7) s lHch szkołach powszechnych.

Nowa mogiła. Dnia 11 b. m. zm arł na 
gruźlicę porucznik 9 baonu K. O. P „  Kazi-

do „partji , choć w śró d  omroczą puszczy 
snuje się w idmo ponure, z kosą na ramie­
niu — śm ierć?

Koncepcja obrazów  G rottgera  jest pod 
względem fabuły tak przejrzysta , a r ty s ta  
rozporządza w  w ypow iadaniu  myśli i epizo­
dycznych cech obrazu tak prostem i ś rodka­
mi, że dziecko p rzew raca jąc  k a r ty  albumu, 
konstruuje samo mniej lub więcej trafne ob­
jaśnienia. Odnosi się to przedew szystk iem  do 
„Pólonji”.

P oza  t rzem a znanemi cyklami, w raża ją  
się żywiej w  um yslow ość  dziecka takie r y ­
sunki1, jak „Pochód na Sybir", „Pod muramii 
więzienia” , „W  m inach”. „W alka  i pojedna­
nie", „U grobu Kościuszki”, „Szkoła  szlach­
cica polskiego" i inne. Tu zaliczyć też t rz e ­
ba dw a prześliczne ob razy  olejne, p rzesy co ­
ne z ło taw y m  kolorytem  — „Modlitwę w ie ­
czorną" i „Szkółkę”. Senny mrok osnuw a 
zwolna ziemię, siną smugą majaczą w zgórza  
w oddali i jeno na niebie palą się złotą po­
św ia tą  zorze zachodnie. Na ich t 'e  odcina 
się w yraziśc ie  sy lw e ta  wieśniaka, k tó ry  
przys taną ł  z odkry tą  g łow ą na wzgórzu. 
Obok niego narzędzie całodziennej p racy, 
pług. Dziwnie pięknym tu zestrój modlitewnej 
eks iazy  z ciszą, z senną tęsknicą i spokoj­
nym, pachnącym  oddechem ziemi, spoczy­
wającej po dziennymi trudzie. T aka jest 
„Modlitwa w ieczo rna”. Równie głębokim ide 
alizmem nacechow ana jest „Szkółka w iej­
ska”. O par ły  o tablicę stoi rnłody nauczy ­
ciel. P rzed  nim zasłuchane dzieci o łagod­
nych, dobrych tw arzach . Z ło taw e światło  
p rzesyca  izbę szkolną, z lewa piow e główki 
dziecięce i opromienia na ścianie w głębi du­
ży  obraz  z Matką Boską Bolesną.

*

mierz Śiedziński, jeden z najdzielniejszych' 
i rokujących jak najlepsze na przysz łość  na­
dzieje ,oficer K. O. P . U rodzony w  r. 1902 
w Stanisławowie, rzuca w  r. 1920, jako m ło­
d y  uczeń, ław ę szkolna, zaciągając się w 
chwili zagrożenia Państw a ,  ochotniczo w  sze­
regi armji, gdzie kolejno w  szeregach  30 i 33 
p. p. w yróżn ił  się w  w alkach jako dzielny 
i ofiarny żełnierz. Jednym  z czynów  tego 
oficera, już jako porucznika K. O. P„  było b o ­
haterskie  zachowanie się podczas pamiętnego 
napadu bandyckiego w  dniu 1 lutego zesz łe­
go roku pod Siniawką, Medyto porucznik Sle- 
dziński, znajdując sic w  autobusie, p rzepe ł­
nionym pasażeram i, sam  jeden, z n iezwykłą 
przytomnością umysłu, podjął w alkę  z prze­
w ażająca  bandą i mimo ciężkich ran, sam 
brocząc krwią, odparł  napastników, częścio­
wo k ładąc  ich trupem, a resztę zmuszając 
do ucieczki. W ycieńczony  w sku tek  o t rz y ­
m anych  ran i  p rzebytycli  t rudów  wojennych, 
organizm złam ała  ciężka choroba.

Obiad na cześć p. D ev ey ’a. Dnia 9 B. m. 
P rezes  Banku Polskiego, p. Karpiński, w y d a ł  
cbiad na cześć am erykańskiego  doradcy, p. 
D ev ey !a. W  czasie cbiadu, w odpowiedzi na 
se rdeczny  toast p. Karpińskiego, p. D evey  o- 
św iadczył, iż mimo krótkiego swego pobytu  
w Polsce, zauw aży ł po ow ocach 7-letniej 
pracy, że w iększa  część Narodu ożywiona 
jest duchem pracy . Duchern takim ożyw iony  
jest w łaśnie  naród am erykański, k tó ry  obec­
nie znajduje się w  tak św ie tnym  rozwoju. 
W  końcu zapewnił p. Devey, że w szystk ię  
swe siły poświęci, aby jako przyjaciel Na­
rodu polskiego w ziąć udział w  wielkiem dzie 
le Polski.

Posiedzenie R ady przybocznej Komisa­
rza Rządu. Na wstępie w czorajszych  obrad 
Rady przybocznej p. Żelaszkiewicz p o s t iw ił  
wniosek nagły  w zy w a jący  Komisarza R zą­
du, by poruszy} u sfer kom petentnych sp ra­
wę dalszej budow y domów P. K. O. p rzy ul. 
Piłsudskiego. Rozeszły  się bowiem pogłoski, 
że domy te nie będą budowane a fundusze 
na ten cel przeznaczone, mają być inaczej 
zużyte. W niosek poparł red. Laskownicki, 
poczem uchwalono go jednogłośnie. W  dal­
szym ciągu obrad dokonano w y b o ró w  czte­
rech członków i czterech zas tępców  O krę ­
gowej Komisji wyborczej, a mianowicie Ju- 
ljana Obirka, Dr. Adolfa Rothfelda, inżyniera  
Opolskiego, d ra  Majerskiego (członkowie) 
Dr. H ow ykow ycza, Dr. Bubera, Dr. Mende- 
sa i Mojżesza F ischera  (zastępcy). Dwóch 
członków i dw óch  zas tępców  Okręgowej 
Komisji W yborczej dla pow iatu  lwowskiego, 
a to Krykiewicza, Majewskiego (członkowie) 
Stebncckiego i Rotha (zastępcy); po trzech 
członków i trzech zastępców  dla stu  O bw o­
dow ych Komisji w yborczych . Do R ady  N ad­
zorczej Miejskiego Muzeum przem ysłowego 
w ybrano na wniosek ref. Herschtahla, prof. 
Zakrzewskiego, Madurowicza, Zajączkow ­
skiego, Hausnera, Że-laszkiewicza, red. He- 
schelesa, Buszka, Iżyka, 'Cwenarskiego, 
Kupczyńskiego, Kozłowskiego i Pam m era. 
Do Lwowskiego T o w arzy s tw a  R atunkow e­
go w ybrano  5 delegatów, a  to Dr. Seidla, 
ł iuńkę, prof. Groera, Dr. Ruffa i T ęczarow -

W  „W arszaw ie”, „Polonii” i „Lituanii” 
wzniósł się G ro ttger na szczy ty  twórczości! 
narodowej, za reag o w ał  bogatą  w rażliw ością  
swej duszy, na najżywotniejsze z jawiska 
życia pc Iskiego w  dobie niewoli i walki. Z 
ducha i z natchnień a r ty s ta  naw skróś  polski, 
w ierny  i miłujący syn  swojej ziemi, jest 
G rottger idealistą w  najszlachetniejszem 
słow a znaczeniu i p raw d z iw y m  chrześcija­
ninem, k tó ry  bliźnich m a wszędzie, jak glob 
ziemski daleki. Toż w zdraga  się na w sp o ­
mnienie m ordu i pożogi i w  apostolskiej mi­
sji pobratania narodów  obdarza  ludzkość 
dziełem takiem jak „W ojna” . „ W a rsz a w ę ”, 
„Polonię” i „Lituanię” złożył kochający  syn 
u stóp nieszczęsnej matki-ojczyzny. „W ojnę” 
poniósł w darze  wielki a rtysta ,  ludzkości 
całej.

*

Tkliwością dobrej, marzycielskiej duszy 
pokochał G ro ttger  dzieci i opromienił je w  
obrazach  swoich glorją niewinności i uroku. 
P o  rozejrzeniu się w wielkiej spfiściźnie a r ­
tys ty ,  zaliczyć w ypadnie  g ro ttgerow skle  
kreacje dzieci do trzech grup. P ie rw sza  z 
nich, to dzieci cierpiące, druga, dzieci zdjęte 
zachw ytem , o przecudnych, anielskich tw a ­
rzyczkach. W  grupie trzeciej, występują  dzie­
ci dojrzewające w śró d  nieszczęść ojczyzny, 
hartujące młode dusze do walki — kiedyś 
mściciele.

Niedola chodząca po ziemi polskiej, bi­
jąca piorunami w  dęby, nie oszczędza  i p ło­
nek. W  obrazie „Głód” w yciągają  dzieci chci 
wie rączęta  do chleba, w  „Zamkniętym Ko­
ściele” spędzają noc na zimnej posadzce, 
w  pośród niewygód, znużone, ledwo żyw e. 
A g dy  w ró cą  do domu, ujrzą kiedyś o świcie

skiego. Do- komitetu w ykonaw czego Wy* 
s ta w y  P rz e m y s łu  Krajowego w ybrano  M y- 
dlowicza, Cwenarskiego, GlassermanaJ Łu- 
kasiewicza. Na wniosek ref. Decykiewicza 
obrano rzecznikiem dyscyplinarnym  dla ko­
misji dyscyplinarnej II Instancji Dr. B rze ­
skiego i prof. Stefkę jako zastępcę. Następ­
nie -wybrano członków Miejskiej Komis.? 
Asenterunkowej w  osobach Baczyńskiego. 
Łukasiewicza, Bilbla, Ryglana, Glasermana. 
Tarnawieckiego, Buszka, Cwenarskiego, Sta 
cliowicza, Christm ana i Zajączkowskiego. 
W y b ran o  5 de legatów  do kuratorium Miej • 
skiej Szkoły Przem ysłow ej,  a to p. Smuli­
kowską, prof. Thulliego, Beszberga , C w e­
narskiego i p. Klaftenową. Na wniosek refe­
renta red, Heschelesa w ybrano  do W oje­
wódzkiej Komisji O dbudow y Dr. M ajerskie­
go, Tarnaw ieckiego i Chrystowskiego. Do 
komisji antialkeholowej prof. Thulliego i Li- 
twinowicza. W  m yśl wniosku p. Thuliego u- 
poważniono komisję techniczną do za ła tw ie ­
nia rekursów  budowlanych. Na wniosek re ■ 
ferenta p. Decykiewicza upoważniono Kom - 
sarza  Rządu do zaciągnięcia w  Banku G o­
spodarstw a Krajowego w  W arszaw ie  kro - 
koterminowej pożyczki wekslowej w  sum e 
pói miliona zło tych na zasilenie K asy  Miej­
skiej. Na w niosek ref. C hrystow skiego ; 
chwalono zaciągnąć pożyczkę w  P ań s tw  
w ym  Banku Rolnym w  w ysokości 800.0.- 
z łotych na zakup ży ta  jako reze rw y  zbożo­
wej, którą  będzie zaw iadow ać  Miejski 2 - 
kład Apr-owizacyiny. Następne posiedzer ',  
R ady  Przybocznej odbędzie się 15 bm.

Zarząd gminy m. L w ow a komuniku 
Odnośnie do notatki, zamieszczonej w  nie­
k tó rych  dziennikach, że Magistrat, uzna? ■ 
rzekomo słuszne żądania lokatorów, w ym ; - 
rzać będzie podatek  od lokal: na rok 1928 ■ : 
k w o ty  czynszowej, pozostającej po potrąć, 
riiu 10% ty tu łem  opłat dodatkow ych — zwi 
ca Zarząd Gminy miasta L w o w a  uw agę za 
interesowanych, że podstaw ę w ym iaru  te:-;o 
podatku stanowi, w myśl art. 4 us taw y  z dm.r 
2 sierpnia 1926 roku (Dz. U. R. P. Nr. 94? 
przedwojenne komorne płacone w  czerw c •: 
1914 r., p rzerachow ane  na złote, s tosow a o 
dc postanowień us taw y  o ochronie lokato­
rów, względnie taż w arto ść  czynszow a, : z 
tego powodu w ym iar  podatku lokatorski-,.ęo 
na rek  1928 może nastąpić jedynie w  ścisłeir 
zastosowaniu  pow yższych  postanowień 
s taw y .

Zjazdy. Dnia 12 bm. odbył się w  Kri 
wie zjazd zrzeszeń sam orządow ych, na 1./ 
rym  omówiono sp raw ę melioracji oraz 
d y tów  inwestycyjnych Banku Gospodars. 
Krajowego dla powiatów. — W  ostat: : 
dniach odbył się tam  również zjazd staros 
W ojew ództw a krakow skiego  zw o łan y  dl - 
mówienia sp raw  zw iązanych  z w yboram  
Sejmu. Obradom przewodniczył W o jew r- ' . 
Darowski.

O biady dyrektorów szkół średnich. W  a
dzielę zakończyły  się w  Krakowie obrad 
Zjazdu dy rek to ró w  szkół średnich okm 
krakowskiego. Rezolucje Zjazdu w ypow ia 
ją się za 7-klasową szkolą powszechną 
u trzym aniem  8-Ietniego gimnazjum oraz

zniszczenie j t rupy  ukochanych tam, s®'.zi'. 
„już tylko nędza” została. W  koszulin.-mh 
bose, podbiegną do zam ordow anej nr.oki 
podbiegną na palcach, a złuda, piastunka 
tkliwsza, może okłamie je w  pierwszej, c' ' 
s łow am i: „sza... m am a śpi!....” P oza  g luk- 
caini krain, z ciżby ulicznej wielkich r r  
w yg a rn ia ły  jak i w  ojczyźnie tkliwe . 
m alarza-poe ty  najbiedniejsze maleńs:--. a 
chcćby  ow ą  „M uzykan tkę” z pod mm-:  
dz iew czynkę najsmutniejszą w  świecie 
skrzypcam i w  zm arzniętych dłoniach.

Ogromnie wiele idealizmu i sentyme. \  
skupił a r ty s ta  r.a tw arzy czk ach  dzieci 
chwyconych. „Przed  szopką” uklękło t- T. 
chłopaczków w krakowskich su k m an k ae*  ; 
jakież szczęście, rozmodlenie i wniebo- 
cie maluje się na ich licach! Podobnie p.p. - 
oczy dziecięcia śpiewającego „Na ch< 
podcbr.ie tęczą zachw ytu  opasał się TMc 
pak, p rzedstaw iony  w  pełnym  uroczy • •: -• 
nastroju obrazie „Podniesienie”.

Trzecia  grupa, to dzieci uczące si 
chać nieszczęśliwą ojczyznę, dla niej p: ; 
wać, za nią kiedyś walczyć. Tu należy cL c  
piec całujący medaljon Kościuszki w  p- e 
rr.iach wawelskich, w  tej szkole nat m n  
hartu dzieci w patrzone  w  opow iada;. 
pow stańca  z kulą u nogi. Niedola ojc_\ u 
i bliskich sercu, żłobi w  duszach młodzi: 
znamię m ęstw a  i uróść muszą kiedyś 
s łabj ch narazie istot — mściciele. ■ ■ ■■} 
będzie ów  chłopak dowiadujący się v 
łobnych wieściach" o zgonie ojca n . ;N- 
walki, takim też będzie rówieśnik iegr • <■* 
jacy z płaczącą m atką  pod „Murań f  
zi-enia”.
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zostawieniem  kierownictwa szkół spraw acl- 
m inistracyjno-kasowych.

N o w y  teatr  w  s to lic y . W dotychcza­
sow ym  lókalu Teatru  „N ietoperz  “ otwarty 
zostanie w najbliższych dniach Teatr  Sen- 
sacyj p o d  dyrekcją Kazimierza Biernackiego, 
dyr. teatru  M iejskiego w Katowicach. W 
chwili obecnej dyr. Biernacki prowadzi ro­
kowania w celu pozyskania  wybitnych  sit 
aktorskich.

Groźny pożar w  W arszawie. W  odda­
nym przed  kilku tygodnia mii do użytku, pię­
knym gmachu Zawód. Związku Kolejarzy 
p rzy  ul C zerw onego  K rzyża, w ybuch! w c z o ­
raj g roźny  pożar, k tó ry  dopiero dzięki w y ­
siłkom -kilku oddziałów s traży  pożarnych, 
udało się zlokalizować. C ały  dach spłonął 
doszczętnie.

P o łą czen ie  k o le jo w e  N o w eg o  C ho­
rzow a. P aństw ow a Fabryka  Związków A zo­
tow ych otrzymała już bezpośreduie  p o łą ­
czenie kolejowe przez otwarcie przystanku 
kolejow ego Tarnów-Dąbrówka. Narazie za­
trzym ują się na dobę  4 pociągi osobow e. 
Od N ow ego Roku zatrzym ywać się będą  
wszystkie  pociągi osobow e.

W łasność naukowa. Komitet rzeczoznaw ­
ców! Ligi N arodów  rozpatru jący  projekt 
konwencji m iędzynarodowej w  sprawie w ła ­
sności naukowej opracow ał w s tęp n y  projekt 
konwencji, p rzyznając w  nim indywidualne 
prawo au to ra  w ynalazku  do otrzym ania  od­
powiedniego w ynagrodzenia  od przedsię­
biorstw' p rzem ysłow ych korzys ta jących  z 
wynalazku.

Przed lotniczym rekordem. Agencja Fa- 
b ra  donosi, że dw aj hiszpańscy lotnicy woj­
skowi kapitan Jimenez i kapitan Iglesiaz po­
dejmą w  iutym roku przyszłego próbę pobi­
cia św ia tow ego  rekordu  długości lotu. R e ­
kord ten posiadają obecnie lotnicy C ham ber­
lain i Levin. W zm iankow any  rekord  wynosi 
6.294 kilometrów. Lotnicy  h iszpańscy skie­
row ać  się mają na wschód. P ro jek tow any  
raid m ają oni w y k o n ać  na samolocie typu 
Breguet, zbudow anym  w  Hiszpanii i m ogą­
cym dokonać lotu długości 8.000 kilometrów.

Kradzieże. Z m ieszkania W łodzim ierza O r- 
szark a  (K ochanow skiego 80) skradziono  w czoraj 
garderobę i bieliznę w arto śc i 900 zł., z  stajni Ed­
w ard a  Salam ona sk radziono  up rząż  w art. 1000 zł.

-Pożary. W  dniu w czo ra jszym  ofiarą ognia 
p ad ł sk lep  z  p ap ieram i A lberta  L eona (Sm ocza 8). 
P rz y b y ły  tre n  s tra ż y  pożarnej po godzinnej akcr 
zlokalizow ał ogień. Szkoda nieduża. — S traż  po­
ża rn a  in te rw en iow ała  rów nież  w  k oszarach  p rzy  
ul. K urkow ej, gdzie  zapaliła  się ścianka pruska 
w m ieszkaniu  kpt. B ukow czyka.

Z sali sądowej. P rz e d  trybunałem  sądu k a r­
nego s tan ę ła  w czora j S tefan ia  P anaś, la t 42, o- 
sk a rżo n a  o k radz ież  na szkodę sw ej ch lebodaw ­
czym  biżuterii bardzo  w ysokiej w artośc i. O sk ar­
żona zo sta ła  skazana na 10 mies. w ięzienia. — 
Za zabójstw o 70-letniego staTca został wczoraj 
sk a z a n y  42 le tn i Iw an P o d w irn y  na rok ciężkie­
go w ięzienia. T rybunałow i przew odn iczy ł s. s. o. 
Z aw istow ski. B ron ił dr. Kibitz.

W ydaw nictw a gw iazdkow e dla m ło­
dzieży. Z w y d aw n ic tw  gw iazdkow ych  Ge­
be thnera  i Wolffa w ym ien iam y drugie w y ­
danie „Tajemniczego ogrodu” pióra autorki 
„Małego L o rd a ” F. H. Burnett. P e w n a  t a ­
jemniczość, ż y w y  tok akcji, świetnie p rze ­
prow adzona , in teresująca fabuła książki, na 
tle której d okonyw a  się przełom  w  duszach 
m łodych  bohaterów , muszą za in teresow ać 
m łodocianych czytelników. Stefana B a rsz ­
czewskiego. „P rzy g o d y  kapitana St. Claire” 
są związane z jego lotniczą powieścią dla 
młodzieży p. t. „W  8 dni dookoła św ia ta”, 
■która zosta ła  p rzy ję ta  przez k ry ty k ę  i pu­
bliczność 2 dużem uznaniem. Książkę uzu­
pełniają św ietne rysunki K. Mackiewicza. — 
Lew is Garroll „Ala w  krainie c z a ró w ” jest 
k lasycznym  u tw orem  fantastycznej litera­
tury angielskiej dla młodzieży. Dzięki wielu 
głębokim m yślom  i spostrzeżeniom, poda­
w anym  dziecięcemu um ysłow i w  dostępnej 
postaci bajki, książka ta jest istotnie n iezw y­
kle w artośc iow ą. Kamil Mackiewicz uzupeł­
nił książkę znakomitemi ilustracjami. — B ar­
dzo ciekaw a i poży teczna  książka Marji Dy- 
nowskiej „Polska w  zw yczaju  i obyczaju” , 
poświęcona jest opisom naszi^ch zw ycza jów  
i tradycji narodow ych. Dla lepszej orientacji 
czyteln ika m aterja ł  podzielony jest na cz te ­
ry  części, odpowiadające porom roku. Książ­
kę i lustrował Kamil Mackiewicz. — T a  sama 
au to rka  uzupełniła ładnemi w ierszam i 12 
ba rw nych  tablic, ilustrujących „P rzy g o d y  
Cipusia”

Koncert kom pozytorski Karola Szym a- 
now skiego c-dbył się 10 bm. w  sali Konser- 

| w atorjjum  w  Rydze. Koncert odniósł w iel­
ki sukces. Kompozytora, k tó ry  grał swe u- 
tw o ry  fortepianowe i pełnił rolę akompania- 
tora, oraz doskonałą wioiinistkę Irenę Du- 
bińską p rzy jm ow ano owacyjnie. P o  koncercie 
odbył się u roczysty  bankiet p rzy  udziale li- 

I czmych w ybitnych  przedstawicieli św ia ta  o-  
I jfićjalnego j artystycznego.

DEPESZE Z NOCY.
W arszaw a, 12 grudnia. (PAT) W  drugim 

dniu walnego Zjazdu delegatów  Centralnego 
Związku osadników, o d b y w a ły  się p race  w  
komisjach. O godz. 3 popołudniu rozpoczęło 
się posiedzenie plenarne pod przew odnic­
tw em  prezesa, inż. Przedpełskiego. Na posie­
dzenia tern rozpatrzono przedew szystkiern  
spraw ozdanie  kasowe, następnie sp raw ozda­
nie komisji rewizyjnej oraz spraw ozdanie  
R ady  Naczelnej. Następnie zabra ł głos Minis­
te r  reform rohrych Staniewicz. W  -przem ó­
wieniu swojem  p. Minister w itając Zjazd, z a ­
znaczył między innemi, że zdaje sobie ca łko­
wicie sp raw ę z aktualnych bolączek osadnic­
twa, k tóre  w  miarę możności będzie się s ta ­
rał usunąć. Do bolączek tych  p. Minister z a ­
licza p rzedew szystk iern  brak  ak tów  n ad aw ­
czych praw ie 4/5 osadników, brak d ługoter­
minowego kredytu , nieuregulowanie kwestji 
ziem poklasz tornych  i pocerkiew nych, w re ­
szcie brak jednolitych przepisów  praw nych . 
P. M inister docenia należycie sp raw ę osad ­
nictw a i jego znaczenie, czego dowodem jest 
powołanie do życia komisji dla sp raw  osad ­
niczych.

W  głosowaniu jednomyślnie przy ję to  
wniosek komisji rewizyjnej o udzielenie Za­
rządowi absolutorium oraz w szystk ie  w nios­
ki w  sp raw ach  rachunkow o - budżetowych. 
Pozatern uchwalono również w ezw anie  o sa ­
dników do poparcia zamierzeń M arsza łka  
Piłsudskiego i w ysłan ie  depesz z wyrazami! 
czci i hołdu do P. P rezy d en ta  R zeczypospo­
litej i M arsza łka  Piłsudskiego.

Tarnów , 12 grudnia. (PAT). Między 
Związkiem Naprawy Rzeczypospolite j a Par- 
tją Pracy na terenie m iasta  i pow iatu  d o ­
szło do porozumienia. W ybrano  komisję, 
do której weszło po trzech przedstawicieli 
każdej organizacji.

G enew a, 12 grudnia. (PAT). Dziś o g. 
11 rano zebrała się Rada Ligi N arodów w 
celu omówienia ostatn ich  prac, znajdujących 
się na porządku dziennym. Rada zajmie się 
p ro śb ą  rządu greckiego w sprawie krążo­
wnika „Sałam is“, sprawą kom petencji  poli­
cji gdańskiej i gdańskich władz celnych w 
stosunku  do po lsk iego  składu amunicji na  
W esterplatte , wreszcie sprawą uchodźców  
greckich.

G enew a, 12 grudnia. (PAT). Na ostat- 
niern swojem  posiedzeniu  odby tem  dzisiaj 
rano, Rada Ligi Narodów  postanow iła  zw ró­
cić się do Polski i do wolnego miasta G d a ń ­
ska z p rośbą  o uregulowanie drogą b e z p o ­
średnich rokowań sprawy kom petencji  poli­
cji gdańskiej i organów celnych w stosunku 
do polskich składów amunicji na W este r­
platte. Przedstawiciele obu stron, p rezyden t  
Senatu  w olnego miasta Sahm, oraz komi­
sarz generalny R zeczypospolite j polskiej w 
Gdańsku  Dr. S trassburger w niosek p o w y ż ­
szy przyjęli.

G enew a, 12grndnia .  (PAT). Dziś zam ­
knięta została 38-ma sesja Rady Ligi N a­
rodów. W szyscy  ministrowie, którzy brali 
udział w tej sesji, opuszczają  G enew ę w 
dniu dzisiejszym.

G enew a, 12 grudnia. (PAT). Minister 
Zaleski wraz z szeregiem towarzyszących 
mu urzędników Ministerstwa spraw zagra­
nicznych opuszczą G enew ę jutro o godzinie 
7-mej rano i drogą na W iedeń wrócą do 
Warszawy.

B erlin , 12 grudnia. (PAT). Beri. Tage- 
blatt podkreśla  w depeszy  z G enew y że 
minister S tresem ann, przed  w yjazdem do 
Berlina odby ł jeszcze dzisiaj konferencje 
z ministrami Cham berlainem  i Zaleskim.

B erlin , 12 grudnia. (PAT). „Beri. Ta- 
geb la tt"  donosi, że minister S tresem ann po 
powrocie z G enew y udaje się w najbliższych 
dniach do Królewca na zaproszenie tam te j­
szego rolnictwa w celu przeprowadzenia  na­
rad z kołami wschodnio-pruskiem i w sprawie 
polsko-niemieckich rokowań o traktat han­
dlowy.

W iedeń, 12 grudnia. (PAT). P rym as 
polski J. E. ks. Kardynał Hlond wyjechał 
dzisiaj w dalszą drogę do Rzymu, żegnany 
na dworcu przez posła  Badera, członków 
posels tw a i przedstawicieli duchowieństwa.

W iedeń, 12 grudnia. (PAT). „Neue Freie 
P r e s s e “ donosi, iż wczoraj wręczona została 
rządowi austrjackiemu nota  konferencji am ­
basadorów, która zapowiada zniesienie kon­
troli wojskowej w Austrji z dniem 1 s tycz­
nia 1928.

P aryż, 12 grudnia. (PAT). W sprawie 
stosunków  francusko-włoskich, ko responden t 
MatitTa dowiaduje  się, że w ysunięto  projekt 
odbycia  nas tępnego  posiedzenia  Rady Ligi 
w Rzymie, aby dać m ożność  stronom  za­
in teresow anym  spotkania się z Mussolinim.

H ong K ong, 12 grudnia. (PAT). D yk­
tator Kantonu, genera ł Czang F a t  Fui za­
rządził wczoraj rozbrojenie i zwolnienie re­
krutów, podejrzanych  o sprzyjanie po p rzed ­

niem u dyktatorowi, generałowi Li Czai Sum.
W związku z tern zarządzeniem, na w schod­
nich przedm ieściach K antonu w ybuchły  wal­
ki. Związek marynarzy proklam ował strajk, 
nas tęps tw em  którego było  zatrzymanie ru­
chu parowców i pociągów do H ong Kong, 
Ludność  K antonu, korzystając z zam iesza­
nia, zaczęła p londrow ać dom y. W edług  
otrzym anych doniesień  Centralny Bank chiń­
ski zosta ł  zniszczony. Sytuacja  jest  uważana 
za bardzo poważną. G enera ł  C zang Kai 
Szek jes t  obecnie zajęty  akcją sk o o rd y n o ­
wania i zjednoczenia  partji nacjonalistycznych 
oraz utworzeniem  rządu nacjonalistycznego. 
Oświadczył on, że zrobi w szystko, co jest 
w jego  m ocy dla utrzymania pokoju  na te- 
rytorjurn opanow anem  przez nacjonalistów 
i wznowi kam panję  przeciwko Czang Tso 
Linowi.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
W arszaw a, 13 grudnia. (AW). Dziś po 

powrocie Marsz. P i łsudsk iego  do W arszawy 
nastąpi nominacja -generalnego komisarza 
wyborczego. P rasa  zbliżona do Rządu n o ­
tuje pogłoskę , że na stanowisko to  p o w o ­
łany będzie Wicemin. Sprawiedliwości Car. 
W niosek nom inacyjny p rzed łożony  będzie 
dziś do podpisu  P. P rezyden tow i Rzpl., 
który powrócił wczoraj ze Spały do War­
szawy.

W arszaw a, 13 grudnia. (AW). Na wspól- 
nem posiedzeniu  Rady Zarządu Centr. Zw. 
K upców  żydowskich uchwalono p rzeds ię ­
wziąć wszelkie możliwe kroki celem u tw o­
rzenia ogólno-żydow skiego  bloku na rodo­
wego. Na dziś zwołano naradę, na którą  za­
proszeni zostali przedstawiciele organizacji 
s jonistycznych  Małopolski W sch. i Zach., 
Śląska, s jonistów wileńskich, żydow skiego 
s tronnictwa dem okratycznego  w Wilnie.

W arszaw a, 13 grudnia. (AW). „R obo t­
nik" informuje, że polska partja  kom uni­
styczna postanow iła  wystawić w łasne listy 
kandydatów  we wszystkich prawie okręgach 
wyborczych. W niektórych okręgach kom u­
niści mają dążyć do w ystawienia wspólnych 
list z grupam i komunizującemi.

Z ostatniej chwili.
PRZYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO  

DyO WARSZAWY.
W arszaw a ,13 grudnia. Ciel. wł.) Dziś o 

godz. 8 z rana p rzy b y ł  pociągiem z W iednia 
M arszałek  Piłsudski. Zgodnie z życzeniem 
M arszałka, nie było  uroczystego powitania 
na dworcu. Pow raca jącego  M arsza łka  pow i­
tali! podsekre ta rz  S tanu M. S. Wojsk, generał 
Konarzewski, kom endant m iasta  genera ł Ro­
żen, Rząd z W iceprem ierem  p. Bartlem  na 
czele i dyplomacja. Obecne także  b y ły :  dele­
gacja Związku Legionistów, Związku Strz 
leckiego i obradującego w  W arszaw ie  Z w iąz­
ku Osadników W ojskow ych  Przedstaw ic ie l­
ki „R< dżiny W ojskow ej” w rę c z y ły  M arsza ł­
kowi kw ia ty .  Po w yjśc iu  z wagonu, M arsza ­
lek rozm aw iał ze zgrom adzonym i na peronie. 
Zw róciła  pow szechną uwagę dłuższa rozmo­
w a  z posłem  niemieckim p. Rauscherem . Na­
stępnie M arszałek  wsiad ł do samochodu i 
w śród  en tuzjastycznych  o k rzyków  licznie 
zgromadzonej przed dw orcem  publiczności, 
odjechał do Belwederu.
POW RÓT MINISTRA ZALESKIEGO DO 

W ARSZAWY.
W arszawa, 13 grudnia. (Te!, wł.) Min. 

Zaleski pow raca  do W a rs z a w y  w  czw artek  
dnia 15 b. m. N atychm iast po jego powrocie 
do tychczasow y zastępca, Minister Knoll, po­
w ra c a  na swą placówkę, do Rzymu.

KONFERENCJA POLSKO-LITEWSKA.
W arszaw a, 13 grudnia. (Tel. wł.) Do­

w iadujem y się, że w  wykonaniu  uchw ały  o 
rokow aniach polsko - litewskich konferencja 
zebrać  się ma w  Dynaburgi! w  połowie s ty ­
cznia p rzyszłego  roku.

GORZKIE ŻALE.
W arszawa, 13 grudnia. (Tel. wł.) Z Ko­

w na  donoszą, że organ  opozycji „R itas” miał 
się ukazać w czora j w  żałobnej obwódce z 
ar tyku łem  posła B ystrasa ,  p. t. „Jak  s trac i­
liśmy W ilno?”. C enzura skonfiskowała całą 
p ierwszą stronę pisma.

PRASA WARSZAWSKA O WYNIKACH 
GENEWSKICH.

W arszawa, 13 grudnia. (Tel. wł.) P rasa  
w a rszaw sk a  om awia w  ar tyku łach  w s tę p ­
nych uchwałę genew ską. „Robotnik” oświad 
e ra ,  że wyniki genew skie  w ita  ze szczerem 
zadowoleniem, widzi w  nich w y ra z  polskiej 
polityki państw ow ej, k tóra  od szeregu lat 
zm ierza konsekwentnie  do utrw alenia  pokoju 
powszechnego. „Epoka” w  artykule  w s tę p ­
nym  p. t. „Z w ycięstw o idei b ra te rs tw a  na ro ­
d ó w ” podkreśla, że całe społeczeństw o pol­
skie w ita  M arsza łka  Piłsudskiego, k tórego 
p ow ró t jest sym bolem  największego sukcesu, 
zw ycięstw a  ideji moralnych w  polityce.

WYJAŻD P. DOLEŻALA.
W arszaw a, 13 grudnia. (PAT). P o d se ­

kretarz, stanu w  Ministerstwie p rzem ysłu  i 
handlu dr. F ranciszek Doleżal w yjechał dziś 
do G enew y na posiedzenie komitetu1 ekono­
micznego Ligi Narodów, które odbędzie się 
dnia 15 bm. Porządek  dzienny obrad obej­
muje między innemi kwestję  system atyzacji 
t rak ta tó w  handlowych, sp raw y  osiedleńcze, 
zagadnienia nomenklatury celnej, sp raw ę  u- 
nlfikacji p raw a  wekslowego, konwencji w e ­
terynaryjnej i t. d.

PO INSPEKCJI POGRANICZA.
W arszaw a, 13 grudnia. (Tel. wł.) A ttache 

wojskowi angielscy, f rancuscy i w łoscy , k tó ­
rzy  badali sytuację na granicy  polsko-litew­
skiej, odbyli na granicy  konferencję z dow ód­
cą odcinka K. O. P. l z przedstawicielem li­
tewskiego sztabu generalnego, poczerń po­
rzucili myśl o podróży  do Kowna \ dziś po­
w racają  do W arszaw y .  Jes t  to w yn ik  od p rę ­
żenia w  stosunkach polsko-litewskich, spo­
w odow anego przez decyzje R ady  Ligi N aro­
dów.

Sprawy gospodarcze.
Kartel naftowy. W  dniu 10 bm. odbyła  

się w  Ministerstwie P rzem ysłu  i Handlu 
konferencja z przedstawicielami przemysłu 
naftowego, k tó rzy  po krótkiej wymianie 
zdań przyjęli całkowicie postulaty  Ministra 
P rzem y ślu  i Handlu w  zw iązku  z pow oła­
niem do życia kartelu naftowego i p rzy s tą ­
pienia do niego „Polminu”. -Postulaty rządo­
w e w powyższej sprawie do ty czy ły  w  pier­
wszej ! i n ,i i stworzenia podstaw  trwałości 
karte lu  przez określenie czasu istnienia tej 
organizacji na lat 5. Ten okres jest  koniecz­
nym dla umożliwienia stw orzenia  rac jonal­
nych podstaw  wiertn ic tw a naftowego, które, 
jak wiadomo, jest fundamentem przemysłu 
naftowego.

Również załatwienie piekącego proble­
mu reorganizacji handlu produktam i nafto­
w em u które  nie da się pomyśleć bez scen­
tralizowania sprzedaży, w ym aga  dłuższego 
czasu trw ania  organizacji. Z tą  sp raw ą  łą­
czy  się utworzehie centralnego biura sp rze­
daży  produktów  naftow ych w  kra ju  i w  
eksporcie, co znow u w płynie  na  stopniowe 
obniżenie kosztów  handlowych. T a  zaś  r e ­
organizacja sprzedaży  z  kolei rz e c z y  um oż­
liwi przem ysłowi naftowemu dotację około 
15 do 20 milj. zŁ w  ciągu 5 lat, k tóra  to 
kw ota  obrócona zostanie na cele poparcia 
w iertn ic tw a naftowego przez wdrożenie 
prac badaw czych  i poszukiwawczych.

W szystk ie  te  poczynania pozostaw ać 
będą pod kontrolą r z ą d o w ą  w  drodze  okre­
ślenia śc isłych term inów  realizacji poszcze­
gólnych etapów pso-gramu, oraz powołanie 
specjalnego komisarza rządowego- na ca ły  
czas trw ania  kartelu.

P o za tem  Rządow i przysługiw ać będzie 
p raw o veta  co do  wszelkich nieuzasadnio­
nych zw y żek  cen p roduktów  -naftowych obję 
tych um ow ą kartelową.

W reszcie  zabezpieczone z o s ta ły  na ca ­
ły  czas trwania  um ow y in teresy  „Polminu“. 
W  sprawie powyższej p rzem ysłow cy  nafto­
wi podpisali odpowiedni protokół i złożyli go 
na ręce Ministra P rz e m y s łu  i  Handlu.

T r a r ‘porty mleka. 15 i 16 bm. odbędzie 
się w  Wilnie zjazd d y rek to rów  W ydz ia łów  
handlowo - ta ry fow ych  w szy s tk ich  dyrekcji 
1 olejowych. Miedzy innemi ro zp a try w an a  
będzie na zjeździe sp raw a  sp raw dzan ia  i 
stem plowania  baniek na mleko, k tóre  n ada­
wane są ża  kwitami bagażoweitii bez w a ­
żenia. Stosownie do żądania  P ań s tw o w eg o  
Urzędu m iar i wag, bańki te m ia ły  b yć  
sp raw dzone i s tem plow ane ostatecznie  do 
dnia 1 s tycznia 1928 r. W obec tego jednak, 
że n iektórzy producenci mleka nie zdążyli 
jeszcze tej sp ra w y  załatw ić, M inisterstwo 
Komunikacji ma zam iar w ystąp ić  z wnios- 
kalem, ab y  termin os ta teczny  uregulowania 
tej kwestji przesunięty  został  do dnia 1 s ty ­
cznia 1929 r. Koszt os tem plow ania  i s p ra w ­
dzenia baniek jest minimalny i jednorazow i',  
tak, że nie powinno to w p łynąć  absolutnie na 
jakakolwiekbądź zw yżkę  cen mleka.

Stosunki bankow e polsko-japońskie. P a ń ­
s tw o w y  Insty tu t E ksportow y  zaw iadam ia 
osoby za interesow ane, że Bank G ospodar­
s tw a  K rajow ego ra w ią z a ł  stosunki z japoń­
skim bankiem „Sumitomo B ank” w  Osaka. 

'W  ten sposób za ła tw iona  zosta ła  p o z y ty w ­
nie sp raw a  ułatwienia naszym  eksporterom  
bezpośrednich stosunków  bankow ych  z Ja-  
ponją, brak  czego d aw a ł  się dotkliwie od­
czuwać.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:
Dr. MARCELI SZAROTA, j j
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A. Ku^sa efektów
Giełdy pieniężnej we Lwowie.

KATEGORJE: Wart. Ostatuia
nom dywidenda

1. P ap ie ry  państw ow e. 

5('/0 Państw, poż. Konw. zł 100 1
8%  P. zł. z r. 1925 w zł. zł 100
8°-'o 1 zast. Państ. B. Roln. doi. 100

II L isty  zastaw n e , 
(bez kuponu bież.)

8%  Banku hip. akc. doi. doi. 100
4 % %  Akc. Banku hip. zł 100 \ sUnnwerf.
4%  Akc. Banku hip. zł 100 J
4% %  Bk. kred. z gal. • łL
4 % %  Banku Malop. g o£ O “  ,

4 % %  Bk. hip. zemel. * C J O  
c j  ■—1

4>/a%  Pol- Bk. kraj. N
t-H Ca -

4%  Pol. Bk. kraj. CL M

j skonw4%  Tow. kred. ziem. zł 100 ert.
4 % %  Tow. kred. ziem. 
8 %  Tow. kred. ziem. doi.

zł 1U0 
doi. 100

III. O bligi.
(bez kuponu bież.)

|  skonw4Y j%  Komun. P. Bk. kraj. 
4%  Komun. P. Bk. kraj. 
4%  Kolej. lok. P. Bk. kr.

zł 100 rert.
zł 100 

1000 kor.

IV. A kcje. Kwota |Płatna
a) B a n k o  w e : 

Akcyj. Hipoteczny m 280 00 8 V. 27
Bank komercjonalny m 280 --

-----

Małopolski m 280 0'05 —
Powszechny kredyt. m 280 ---

-----

Przemysłowy zł 100 ---- ---
Rolniczy S. A. m 1000 -- --
Ziemski kredytowy m 280 -- --
Zemelny m 280 5% 7s 27
Bank Zw. Sp. Zarobk. zł 100 4-00 u /s 27

b) H a n d l o w e .
„Tehate" Tow. akc. m 1000 0-20 —

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. m 500 — —

Browary lwowskie zł 100 1000 V7 27
Chodorów Tow. Akc. zł 100 10-40 7, 27
.C hybie" fabryka cukru m 1000 —

Chmielów fabr. porcelany m 1000 — —

Fabryka lokomotyw
m 140

003 —

Gafota fabr. obuwia 0-04 — -

Galicja Raf In. nafty m 140 —

„Gazolina prz. wiert. zł 20 400 « /i i 27
Gazy wschodnie" 
Górka fabr. cementu

m 1000 1-00 7? 27
m 140 —

„Gródek" Pom. elektr. 10 zł. — . —

Karpalit zakłady Iitogr. m 140 0-20 7* 27
Krakus f. wódek Kraków m 280 0-20 —

Niemojowski fab. pap. m 1000 0-08 13/5 27
„Niirat" Zakłady chem. — — .—

O lkosS .A . dla prz. drz. zł 100 4-00 7ft 27
Orthwein, Karasiński m 500 — —

Parowozy S. A. b. m. zł 25 2-50 —

Pezet Pow. Zakł. bud. zł 25 — —

Pocisk zakł. amun. m 350 — —

Polska Nafta prz. wiertn. m 500 — —

Pol. Tow. Budów. m 500 0 1 0 —

Potęga Tow. huty żel. m 1000t —

Rakszawa fabr. sukna m 140 — —

Siersza górn. zakłady m 140 —

Spółka Akc. Wydawnicza zł 10 — —

„Strem" Zakł. chem. m 540 0-275 « /. 27
Tepege górnicze Zakłady m 700 0-20
Tesp. Tow. ekspl. soli zł 25 2-50 % 27
Trzebinia fabr. maszyn m 140 — -----

Ursus fabr. motorów m 500 — -----

Wild i Ska m 500 — -----

Zieleniewski fabr. maszyn m 1000 1-25 7i 26

zł.

Żądają 

zt.

53 75 54-75

Transakcje

54-25

1-25 1-35

173 00 

•31

25.25

2-45

11 85

•30

178-00

—-33

 i

26 00

2-60

175-

13 15

176

32

25-50—25-75

2-50-2-55

1 2 -1 3

ii, Kursa walut i dewiz.

Bilety bankowe
K A T E G O R J E :

Czeki, przekazy 1 
i wpłaty

płacą żądają płacą zadają

zł. zł. zł. zł.

Dolary ameryk. (za 1 S) _ _

— — Dolary kanadyjskie (za 1 S) — —
— — Dynary (za 100) — —

— — Funty szterlingi (za 1 Ł) — —

— — Franki belgijskie (za 100) — —

— — Franki francuskie (za 200) — . — \
— — Floreny holenderskie (za 100) — —
— — Franki szwajcarskie (za 100) — —
— — Korony austrjackie (za 100.000) — —
— — Korony czesko-słow. L a  100) —

— — Korony duńskie (za 100) — —

— — Korony norweskie (za 100) — —

— — Korony szwedzkie (za 100) — —-
— — Korony węg. (za 100.000) —

— — Lei rumuńskie (za 100)
Liry włoskie (za 100) -

C. Kursa zbożowe.
Giełdy zbożowej i towarowej we Lwowie.

Ceny rozumieją się w złotych za 1Ó0 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

K ursa  u sta lo n e  na p o d s taw ie  :

cen g ie łdow ych  |  cen  ryn k o w y ch

od do 1 od do

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr.
Jęczmień małopolski browarniany 67C gr. 
Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. 
Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr. 
Owies małopolski ex 1927 450 gr.
Kukuruaza rumuńska 
Ziemniaki przemysłowe 
Fasola biała 
Fasola kolorowa 
Fasola krasa 
Groch 1/2 Victoria 
Groch pólny 
Bobik
Mieszanka pastewna w ziarnie 
Wyka
Siano słodkie krajowe prasowane
Słoma prasowana
Hreczka
Len
Lubin niebieski 
Rzepak ozimy ex 1927 
Mąka pszenna 400/0 1 brutto
Mąka pszenna 50"/°
Mąka żytnia 65%
Grysik luikurudzianny 
Mąką kukurudziana 
Otręby żytnie netto bez worka 
Otręby pszenne netto bez worka 
Kasza hreczana 50%  calówek 50%  połówek 
Kasza jaglana 
Kasza jęczmienna 
Pęcak
Proso krajowe 
Makuchy lniane
Koniczyna czerwona krajowa naturalna 
Mak niebieski 
Mak siwy
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 
Częstochowianka 75 kg. za sztukę 
Worki używane dobre, za sztukę

za netto łącznie 5- o  "Ś 
z workami

47-75 48-75
46-00 47-00
38-50 39-50
38-00 3900
32-75 33-75
3000 31-00
31-75 32-75
33-50 34-50

5-25 5-50
4500 5500
4000 50 00
56-00 66 00
6000 66-00
40 Ot) 50-00
33-50 34-50

7-50 8-50
4-25 4-75

36-00 3800
6800 71-00

6F50 62-50
84-00 85 00
76-50 77-00
59-00 60-00
53-00 54-00
36-25 37-25
25-25 25-75
25-25 25-75
73-00 74-50
71-25 75-25
57-50 58-50

42-00 44-00
48-50 49-50

245-00 275-00
110-00 125-00
85-00 105 00

1-70 1-80
1-65 1-70
1-50 1-60

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

Komunikaty giełdowe.
SPRAW OZDANIE G IEŁD O W E.

Lwów, 13 g ru d n ia  1927.

Akcje zniżkują w dalszym  ciągu. 
P odaż  przew yższa  popy t.
Transakcje naogó t nieliczne. 
T endencja  zniżkowa.
U sposob ien ie  w yczeku jące .

OBROTY W  AKCJACH.
Lwów, 13 grudnia  1927,

4 1 /a proc. T. K. Z. 54-25.
Akc. Bank Hipot. P30.
C hodorów  175'00, 176-00.
Ćmielów 0-32.
Gazy wschodnie 25‘75. 25’50. 
Niemojowski 2’55, 2-50.
Siersza górnicza 12-00, 13‘00.

PR ZED G IEŁD A  KRAKOWSKA.
Lwów, 13 grudnia  1927, 

Bank Polski 155-50.
G órka 85-00— 84’75.
Zieleniowski 21-80— 2 2 -00.
Siersza górnicza 13-0 0 — 13-75. 
N iem ojowski 2-50.
C hodorów  178-00.
Chybie  6 4 0 ,  6-12.
Jaw orzno  23‘40— 23^45.
T endenc ja  u trzymana.
Dolar 8*875— 8-88.

PR ZED G IEŁD A  WARSZAWSKA.
Lwów, 13 grudnia 1927, 

Bank Polski 154‘50.
Cukier 81-60 
Węgiel 108-00.
Pocisk  2-60 w płaceniu.
Starachowice 66-00.
Tendenc ja  bezczynna.
Dolar 8-8875.
Tendenc ja  utrzymana.
Dolarówka 63‘50— 62-75 -6 3 ’25. 
K onw ersy jne  66-50.
T endencja  słaba.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 13 grudnia  1927.
Na Giełdzie skrom ne obro ty  w p s z e ­

nicy po  cenach n ieco niższych.
Jęczm ień potaniał, ziemniaki podrożały . 
Tendencja  sniżkowa.
U sposobienie  słabe.

Ogłoszenia urzędo w  e.
AMORTYZACJE.

Nc. I. 92/2712. U m orzenie Na w niosek Jon asa 
, R ap p ap o rta  kupca w T arnopolu  jako w łaściciela 

i posiadacza za rząd za  się postępow anie celem 
um orzenia  niżej oznaczonych  a w  czasie w ojny 
zaginionych w eksli a to : a) trzech w eksli z d a ty  
w y staw ien ia  R ohatyn  10 maja 1912 p łatnych  
w sześć m iesięcy od d a ty  w ystaw ien ia , z  k tó rych  
k a ż d y  opiew ał na kw otę  2.000 koron, na w łasne 
zlecenie, podpisanych  p rzez  F ranciszka  Wiliń­
skiego w łaściciela dóbr w  C ześnikach; b) jedne­
go w eksla  z d a ty  w y staw ien ia  R ohatyn  5 c z e r­
w c a  1912 op iew ającego  na 3.000 koron, p łatnego  
w sześć  m iesięcy od d a ty  w ystaw ien ia  na zlece­
n ie  w łasne, podpisanego  p rzez  F ranc iszka  Wiliń­
skiego, w łaściciela d ó b r w_ C ześn ikach ; c) jedne­
go w eksla  z d a ty  w ystaw ien ia  R ohatyn  20 cze r­
w ca 1912 opiew ającego na 3.000 koron, p łatnego 
w  sześć m iesięcy od d a ty  w y staw ien ia  na zlece- 

■nic w łasne, podpisanego p rz e z  F ranciszka  Miliń- 
skiego w łaściciela dóbr w C ześn ikach ; d) jedne­
go w eksla  z d a ty  w ystaw ien ia  R ohatyn  6 lipCa 
1912 opiew ającego n a  2.000 koron , p łatnego  
w sześć m iesięcy  od d a ty  w ystaw ien ia , na w ła ­
sn e  zlecenie, podpisanego p rzez  F ranciszka  Wi­
lińskiego w łaściciela  d ó b r w C ześnikach; e) 
trzech  w eksli z d a ty  w ystaw ien ia  R ohatyn 18 

lip c a  1913, z k tó rych  k ażd y  op iew ał na 2.0Ó0 ko­
ron, p ła tnych  w sześć m iesięcy od d a ty  w y s ta ­
w ienia  na w łasne zlecenie, podpisanych przez 
F ranc iszka  M ilińskiego w łaściciela dóbr w Cze- 

^  śnikach. W zyw a się posiadacza pow yższych 
w eksli, ab y  je w czasokresie  60 dniow ym  licząc 
od dnia ogłoszenia niniejszej uchw ały  w „G azu­
jcie L w ow skiej" p rzed łoży ł Sądow i pow iatow em u

w R ohatynie, gdyż  w p rzeciw nym  razie  po  upły­
wie tego term inu uzna  Sąd pow yższe  w eksle  za 
um orzone i bez  znaczenia. ' 9752

Sąd  pow ia tow y  O ddział I.
R ohatyn , dnia 21 lipca 1927.

F I R M Y .
Finn . 557/27. W pis jaw nej spółki handlow ej. 

Dnia 23 listopada 1927 w pisano do re je s tru : F ir­
ma op iew a: S. i A. Bilfeld, to w a ry  b law atne ,
R zeszów , R ynek L. 4. S iedzibą firm y jest R ze­
szów . C zas trw a n ia  spółki jest nieograniczony. 
P rzed m io t p rzedsięb io rstw a: sp rzedaż  tow arów  
b ław atnych . R odzaj spółki: Jaw n a  spółka han­
dlow a od dnia 26 s tyczn ia  1927. Jaw ni spólnicy: 
S a ra  Bilfeld, A braham  Bilfeld, kupcy w R zeszo­
wie. U praw nionym  do zas tęp s tw a  firm y jest k a ­
żdy ze spólników , k tó ry  pod napisaną, w y dru ­
kow a, iub w yciśn iętą  stam pilją  firm y sw oje 
zw isko podpisze. 9746

Sąd okręgow y O ddział IV.
R zeszów , dnia 12 listopada 1927.
Firm . 336/27. Z arządza  sic rozw iązan ie  i li­

kw idację Spółdzielni „Spółka szew ska  su row cow a 
i w y tw ó rcza  im. Kilińskiego Spółka z ogr. odp. 
w Żołyni" na podstaw ie art. 75 p. 6 u staw y
0 spółdzielniach. L ikw idatoram i u stanaw ia  się: 
Antoniego K niatka, M arcelego D ecow skiego
1 Alfreda D ziurzyńskiego szew ców  w Żołyni.

Sąd ok ręgow y  O ddział IV. 9747
R zeszów , dnia 2 lipca 1927.

Firm . 84/27/79. Spółdz. Zm iany do tyczące  już 
w pisanej fo rm y K asy S tefczyka spółdzielni z nie­
ograniczoną odpow iedzialnością w K orczynie.

C złonkow ie zarządu  A ndrzej Kozioł W ładysław  
G onet i P io tr U rbanek  ustąp ili i że ponow nie 
członkam i Zarządu w ybran i zostali. 9744

Sąd okręgow y O ddział IV.
Jasło , 1 października 1927.

Firm. 92/27. Rg. C. I. 29. Zm iany i dodatk i do 
w pisanych już Firm  Spółkow ych  w pisano w  re ­
jestrze  Firm  spółkow ych, siedziba F irm y : S tan i­
sław ów , brzm ienie firm y: Polskie T o w arzystw o  
dla handlu i p rzem ysłu  Spółka z  ograniczoną od­
pow iedzia lnością . Na W alnem  Zgrom adzeniu 
członków  dnia 27 lu tego uchw alono rozw iązanie 
Spółki i likw idację tejże, brzm ienie F irm y likw i­
dacy jnej: Po lsk ie  T o w arzy stw o  dla handlu
i p rzem ysłu  Spółka z  ogr. odpow . w likwidacji. 
L ikw idatorem  w y b ran y  zosta ł Zygm unt T eodo- 
row.icz, zaś zastępcą  tegoż Adam P anatow sk i, 
k tó rzy  fhm ę Spółki podpisyw ać będą  w ten spo­
sób, że pod w yciśn iętą  lub w ypisaną  F irm ą z  do­
datkiem  w likw idacji podpiszą sw oje  imiona 
i nazw iska. 9778

Sąd  o k ręg o w y  j. hand low y  O ddział II.
S tan isław ów , dnia 14 m aja 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
S ta ro s tw o  w Dolinie.
L. AD. B. 24559/4/27.

Dolina, dnia 24 listopada 1927. 
Izrael H auptm an i Ska w  B olechow ie; wpis 
p raw a w odnego dla m łyna i tłuczkam i kory  

oraz garbarn i.
OBW IESZCZENIE.

Firm a: Izrael H auptm an i Ska w  Bolechow ie 
w niosła prośbę o w pisanie do księgi wodnej p ra ­
w a w odnego dla:

1} młyna wodnego o 2 kolach wodny-.*
2) tłuczkam i ko ry  (o 1 kole w odnern1
3) upraw nien ia  do poboru  w ody  d la  -. •» 

garbarn ianych  w ilości 15 1/sek.
P o w y ższy  m łyn położony jes t na ........

grun t. Ikat. 700 gm iny ka tas tr. B olechów , ....
karn ia  kory  na parc. grun t. Ikat. 699 gm. k : b o ­
lechów , w końcu garbarn ia  pow yższej Firn. po­
łożoną jes t na parc. bud Ikat. 283 gm. kat ;.. 
chów.

P o w y ższe  zak łady  w odne połażone : om<j. 
m łynów ką, w yprow adzoną z rzeki Sukiel, 
rei ujmuje się w odę zapom ocą jazu  tasz;. 
go: w odę dla garbarn i w ilości 15 1/sek. . 
się z pow yższej młynówki.

P ow yższe  zak łady  w odne względni 
nów ka oddzia ływ a na drogę gminną w B w .i < 
wie ruskim , B olechow ie i Dołżce.

Celem zbadania rozm iarów  pow i ■. »
p r aw w odnych i dopuszczalności wpisu L ’ 
księgi w odnej po myśli rozdziału  drugiego 
szóstej u s taw y  w odnej z 19 w rześnia G8
Dz. U. Nr. 102 poz. 936 i na m ocy upow a ic.iia
udzielonego mi resk ryp tem  P ana  W ojew or -- ■-
n isław ow skiego z dnia 3 lutego 1927 L. A 

: zarządzam  niniejszem kom isyjne dochodzi - - na 
j miejscu, k tó re  odbędzie się w dniu 16 (•• ■: ua- 

stego) styczn ia  1928 r.
Komisja zbierze się w pow yższym  ' o 

godzinie 8.30 rano w garbarn i pow yższej . . uy.
O teni zaw iadam ia się w szystk ich  ir - r-so - 

w anych z nadmienieniem, że operat hydro-... --li­
czny pow yższych  zakładów  w odnych w ylc-fony 
zesta li rów nocześnie do publicznego w g’ w; 

i tu tejszem  S tarostw ie.
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Do tu tejszego S ta ro s tw a  do dnia 12 stycznia  

1928 r. a najpóźniej podczas pow yższego  docho­
dzen ia  kom isyjnego m ożna w nosić za rzu ty  prze 
ciw  wpisaniu pow yższych  p ra w  w odnych do 
księg i w odnej, jak rów nież żądan ia  w przedm io­
cie w zniesienia i u trzym an ia  urządzeń i w y p ła ty  
odszkodow ania.

Ci in teresow ani, k tó rzy  w  pow yższym  te r ­
minie lub w  trakcie  dochodzenia kom isyjnego 
nie podniosą żadnych zarzu tów  — tra c ą  do nich 
p raw o  i inogą p rzeciw  szkodliw em u działaniu 
w ykonyw ania  nadanego p raw a  żądać  ty lko  
w zniesienia i u trzy m y w an ia  urządzeń , zapob ie­
gających  szkodzie aibo też  odszkodow ania, gdy­
by  tak ie  u rządzen ia  nie d a ły  się pogodzić z 
p rzedsięb io rstw em  lub gospodarczo  usp raw ied li­
w ić. 9783

S ta ro s ta :
wz. (- - )  Laba.

L. AD. 17138 ex 1927.
•We L w ow ie, dn ia  20 listopada 5927. 

M ar. farm . Ignacy  B ojarski o koncesje na 
now ą apteke publiczną w P rzem yślu .

OBWIESZCZENIE.
Na podstaw ie postanow ień  § -jS ustaw y  z 

dn ia  18 grudnia 1906 D z. p. p. Nr. 5 z roku 1907 
U rząd  W ojew ódzki podaje do pow szechnej w ia­
dom ości, że m agister farm acji Ignacy  B ojarski 
w niósł dnia 24 sierpn ia  1927 do tu t. U rzędu W o­
jew ódzkiego podanie  o  koncesje na  now ą aptekę 
publiczna w P rzem yślu  na przedm ieściu  iw ow - 
skiem  za torem  kolejow ym  w okolicy kościółka 
w k ierunku ku trak to w i lw ow skiem u.

U rząd W o jew ó lz k i w zyw a zatem  tych w ła ­
ścicieli aptek  publicznych, k tó rzy b y  się czuli z a ­
grożonym i w sw ej egzystencji p rzez  o tw orzenie  
te j apteki, ab y  w ciągu czterech tygodni, licząc 
od dnia n in iejszego ogłoszenia w nieśli ustnie lub 
pisem nie przedstaw ien ie  do  S ta ro s tw a  w P rz e ­
myślu.

P rzed s taw ień  później w niesionych nie będzie 
sie uw zględniać. 9789

Z W ojew ództw a:
(—' Kwaśniewski.

U P A D Ł O Ś C I .

Sa 26/27/2. E dyk t ugodow y. O tw arcie  postę­
pow an ia  ugodow ego do m ajątku d łużnika S a la ­
m ona Schaffel kupca w C zernikach zam ieszkałe­
go (Sąd pow .) R ohatyn. K om isarzem  ugodow ym  
u stan aw ia  się N aczelnika S ądu pow iatow ego w 
R ohatyn ie  p. K aro la  D rozdow icza, zaś zarządcą  
ugodow ym  N aftalego K ranberga  zam ieszkałego 
w C ześnikach (Sąd  pow iatow y  R ohatyn). A u­
diencję ugodow ą w yznacza  sic na  dzień 4-go s ty ­
cznia 1928 o godzinie 9-tej p rzedpoł. w Sądzie 
pow iatow ym  w R ohatynie. W zy w a się w ie rzy ­
cieli, aby  sw oje w ierzy te lności zgłosili do 2S 
grudnia 1927 w dw óch  egzem plarzach  w prost do 
Sądu  pow iatow ego w R ohatynie, choćby o nie 
n aw et spór b y ł w  toku. 9743

Sąd ok ręgow y, O ddział IV.
B rzeżany , dnia 28 listopada 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 191/27/3. E ljasz D m ytryk  z Łukow ego za ­

ginał na rosyjskim  froncie. W zyw a się o udzie­
lenie w iadom ości o nim do 6 m iesięcy. 9685 

Sąd okręgow y  O ddział IV.
Sanok, 21 październ iku 1927.

T. 264/25/11. M ichał K riłyk z T w orylnego  
zm arł w N ow om ykołajew sku w niew oli rosv:- 
skiej. W zy w a  się o udzielenie w iadom ości o nim 
do 3 m iesięcy. W  b raku  w tym  raz ie  o nim w ia­
dom ości orzeknie Sąd, że dow ód śm ierci jego 
ustalonym  zosta ł. 9686

Sąd okręgow y O ddział IV.
Sanok, dnia 11 październ ika 1926.
T. 86/27/4. Jan  M ilczanow ski z U lucza zagi­

ną! na w łoskim  froncie. W zy w a  sie o udzielenie 
w iadom ości o nim  do 6 m iesięcy. 9637

Sąd o k re so w y  O ddział IV.
Sanok, 10 listopada 1927.

N aczelnik W ydziału.
T. 212/25/3. W drożenie  postępow ania celem 

uznania za zm arłego. Teofila S zotow a w niosła 
o uznanie jej m ęża Ignacego  S zo ta  za zm arłego. 
Z zaprzysiężonych  zeznań w nioskodaw czym  i po ­
św iadczen ia  zw ierzchności gminnej w T ustano- 
w icach z 13 cze rw ca  1925 w ynika, że Ignacy S zot 
w r. 1914 jako  żołnierz pow ołany  został do w oj­
ska  austr. 45 p. p. Od tego czasu niem a o nim 
żadnej w iadom ości. Zachodzi dom niem anie, że 
tenże  nie żyje. Na podstaw ie  ustaw y1 z 31 m arca  
1918 N. 128 Dz. pp. w d raża  się postępow an ie  ce ­
lem  uznania za  zm arłego Ignacego Szota. W ydaje 
się p rze to  ogólne w ezw anie, aby  udzielono S a ­
dow i w iadom ości o pow yż  w ym ienionym . Sąd 
tu te jszy  na ponow ną prośbę Po dniu 31 maja 1928 
rozs trzy g n ie  o uznaniu za zm arłego. 9714

Sąd okręgow y1 O ddział V.
Sam bor, dnia 13 październ ika 1925.

T. 290/22/5. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. W aśko  P aw lak  rolnik z B y- 
lic pow ołany  podczas m obilizacji w 1914 r. do 22 
p. ob rony  k ra jow ej w ojska austr. w okolicy N iska 
z początkiem  październ ika  1914 podczas potyczki 
zo sta ł p rzez  w ojska rosy jsk ie  zab ity  i od tego 
czasu  nie daje o sobie żadnej w iadom ości. Za- 
•hodzi dom niem anie, że nie żyje. Na podstaw ie 
u s ta w y  z dnia 31 m arca  1918 Nr. 128 dz. pp. 
w d raża  się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego  W aśka P aw lak a . W ydaje się p rze to  
«gólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i w iado­
m ości o pow yż w ym ienionym  ą Sąd  na ponow ną 
pro śbę  po dniu 1 czerw ca 1928 rozstrzygn ie  
•  nznaniu za zm arłego. 9715

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 12 październ ika  1927.

T. 210/27/3. W drożenie postępow ania celem 
uznania za  zm arłego. M ichał K rem sa z Koniuszek 
tuligłow skicii pow o łany  w r. 1914 do 89 p. p. 
w ojsk austr. w alczy ł na froncie rosyjskim  pod 
Łuckiem  w 1916 r. i od tego czasu  ślad po nim 
zaginął. W ydaje  się p rzeto  ogólne w ezw anie, aby 
udzielono sadow i w iadom ości o pow yż w ym ie­
cionym , a Sąd na ponow ną prośbę po dniu 1 czer 
w ca 1928 rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego 9716 

Sąd okręgow y O ddział V.
Sam bor dnia 5 listopada 1927.

T . 191/27/4. W drożenie  postępow an ia  celem 
uznania  za  zm arłego . B azyli K ulczycki K ołodczak 
s. A dam a z K ulczyc p o b ran y  do w ojska austr. 77 
p. p. w 1913 w y słan y  zo s ta ł w  1914 r. na front 
rosy jsk i i od tego czasu ślad po nim zaginął. W y ­
daje  się p rze to  ogólne w ezw anie ab y  udzielono 
Sądow i w iadom ości o  pow yż w ym ienionym . Sąd 
tu te jszy  na ponow ną p ro śbę  po up ływ ie  6 m ie­
s ięcy  od dnia ogłoszen ia  w dzienniku ro z s trzy  
gnie o uznaniu za  zm arłego . 9717

S ą d  o k ręg o w y  O ddział V.
Sam bor, dnia 3 lis topada 1927.

T. 96/26/8. W drożenie  postępowania celem  
uznania za  zm arłego. Fedko T ow arn ick i z Ko- 
niow a p o w ia t S ta ry  Sainoor, w y jechał w r. 1902 
do A m eryki gdzie p raco w ał w Kopalni B ruston  
-w pobliżu A lleghary  Co P en sy lv an ja  i tam  m iał 
um rzeć w r . 1917. W ydaje  się p rze to  ogólne we 
zw anie, ab y  udzielono Sadow i lub ku ra to row i 
Jackow sk iem u ad w. w S am borze  w iadom ości 
o pow yż w ym ienionym . Sąd tu te jszy  na ponow ną 
prośbę  po dniu 15 cze rw ca  1928 rozstrzygn ie  
o uznaniu za zm arłego. 9718

S ąd  ok ręg o w y  O ddział V.
Sam bor, dn ia  11 lipca 1927.

T. 202/26/3. W drożenie  postępow an ia  celem 
uznania za  zm arłego . Ilko K raw czyszyn  z S ad­
kow ic pow  Sam bor, po w o łan y  w r. 1916 do w oj­
sk a  austrjack iego , w alczy ł jako żo łn ierz  84 p. p. 
na froncie w łoskim , gdzie też  w e w rześn iu  1928 
m iał zginąć. Na podstaw ie  u staw y  z 31 m arca 
1918 dzpp. w d raża  się postępow anie celem  u zna­
nia za  zm arłego. W ydaje  się p rzeto  ogólne w e­
zw anie, ab y  udzielono Sądow i lub ku ra to row i 
Rudolfow i Jackow skiem u adw . w S am borze  w ia­
dom ości o pow yż w ym ienionym . Sąd  tutejszy- na 
ponow na prośbę po dniu 15 czerw ca 1928 ro z ­
strzy g n ie  o uznaniu za zm arłego. 9719

Sąd o k ręg o w y  O ddział V.
Sam bor, dnia 17 m arca 1927.

ł. 91/27/4. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Józef Łosik s. P io tra  z Mi­
chałow ic pow . R udki zab ran y  w r. 1914 do św iad ­
czeń w ojennych, później jako żo łn ierz  austriacki 
dosta ł się do niew oli rosy jsk ie j i do tychczas do 
domu nic pow rócił. W ydaje  się p rze to  ogólne w e­
zw anie aby  udzielono Sądow i w iadom ości o po­
w yż w ym ienionym . Sąd tu te jszy  na ponow ną 
prośbę  po dniu 15 czerw ca  1928 rozstrzygn ie  
o uznaniu za zm arłego. 1)720

Sąd ok ręg o w y  O ddział V.
Sam bor, dnia 6 lipca 1927.

T. 79/27/4. W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Jan  Saw icki ur. w r. 1888 
w M ichalew icach pow . R udki pow ołany  w r. 1914 
do 4 p. u łanów  w alczy ł na froncie rosyjskim  skąd 
do sta ł sję do niewoli. W  niew oli rosy jsk iej miał 
um rzeć w r. 1915. W ydaje  się p rze to  ogólne w e­
zw anie aby  udzielono sądow i lub ku ra to ro w i 
D row i R oguckiem u adw . w Sam borze w iado­
mości o pow yż w ym ienionym  a Sąd na ponow ną 
prośbę po dniu 15 czerw ca ■ 1928 rozstrzygn ie  
o uznaniu zu zm arłego. 9721

Sąd ok ręg o w y  O ddział V.
Sam bor, dnia 27 lipca 1927.

T. 174/27/3. W drożenie  postępow an ia  celem 
uznania za zm arłego. Jan  W ojciów  z H ofodówki 
pow . Rudki jako żołnierz arm ji au striack iej w al­
czy! na R oncie rosyjskim , następnie w bitw ie pod 
R adziw iłłow em  trafiony  kulą zm arł. W ydaje  się 
prze to  ogólne w ezw anie, aby udzieiono Sądow i 
w iadom ości o pow yż  w ym ienionym  a Sąd na po­
now ną prośbę  po dniu 15 czerw ca 1928 ro z s trzy ­
gnie o uznaniu za zm arłego. 9722

Sąd ok ręg o w y  O ddział V.
Sam bor, dnia 25 sierpnia 1927.

T. 189/27/3. W drożenie  postępow ania celem 
uznania za zm arłego. S tan isław  Szw ec z Poho- 
rzec  po w o łan y  do 77 p. p. w ojsk  austr. w alczy ł 
z końcem  sierpn ia  1914 na froncie rosyjskim  i od 
tego czasu ślad  p.o nim zaginął. W ydaje  się przeto  
ogólne w ezw anie, aby  udzieiono Sądow i w iado­
mości o pow yż w ym ienionym , a Sąd na ponow ną 
pro śbę  Po dniu 15 czerw ca  1928 rozstrzygn ie
0 uznaniu za zm arłego. 9723

Sąd  ok ręgow y  O ddział V.
Sam bor, dnia 4 listopada 1927.

T. 110/27/3. W drożenie  postępow ania celem 
uznania za zm arłego. O nufry  B ilak s. M ikołaja
1 M arji rodem  z B urczyc  s ta ry ch  pow . Rudki ur. 
1879 r. pow ołany  został w  1915 r. do w ojska 
au str 31 p. p. w y słan y  zosta ł za raz  na fron t w ło ­
ski, skąd od lipca 1914 w szelki ślad po nim za­
ginął. W ydaje  się p rze to  ogólne w ezw anie aby  
udzielono Sądow i w iadom ości o pow yż w ym ie­
nionym . Sąd tu te jszy  na ponow ną prośbę po u p ły ­
w ie 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia w dzienniku 
rozstrzygn ie  i uznaniu za zm arłego. 9724

Sąd ok ręg o w y  O ddział V.
Sam bor, dnia 28 październ ika 1927.

Ogłoszenia prywatne.

M inisterstwo Poczt i Telegrafów ogłosi­

ło p rze ta rg  113 dostaw ę d ruków  pocztow ych 
z terminem składania  ofert na dzień 2 s ty c z ­
nia 1928 r. Szczegółow e gkarunki dos taw y  

druków  ogłoszone zosta ły  w ..Monitorze P o l­
skim” Nr. 281 z dnia 9 grudnia r. b. 9792

OGŁOSZENIE.
Na odby tych  dnia 2 i 15 listopada 1927 r. 

W alnych Z grom adzeniach uchw alona zosta ła  fu­
zja S półek : „C om pagnie F ranco-P o lonaisc  des 
P etro les, Spotka z ograniczoną po ręk ą“ we 
L w ow ie, o raz  „S o ło tw ina‘‘ N aftow a Spółka 
z ograniczona odpow iedzialnością we 1 w ow ie, 
z  now o w tym  celu za łożoną Spółka A kcyjną 
„F rancusko-P o lsk ie  T o w arzy stw o  G órnicze, Spól 
ka  A kcyjna11 w e L w ow ie, w ten sposób, że 
ak ty w a  i p asy w a  obu w yżej w ym ienionych S pó ­

łek z ograniczoną poręką p rze ję te  zostają  pi zez 
Spółkę A kcyjna „F rancusko-Polsk ie  T o w arzy ­
stw o  G órnicze, Spółka A kcyjna” w zam ian za 
akcje przejm ującej Spółki A kcyjnej.

W obec tego w zyw a się po m yśli § 96 w zg lę­
dnie § 91 u s ta w y  o spó łkach  z ograniczoną od­
pow iedzialnością z  dnia 6 m arca 1906 D. U. P. 
Nr. 58 w szystk ich  w ierzycieli Spółki: „C om pagnie 
F ranco-P o lonaise  des P e tro le s , Spółka z ogr. 
por.“ w e L w ow ie, o raz  Spółki „S o ło tw ina” „N a­
ftow a Spółka z ogr. odp.“ w e L w ow ie, ażeby  
w term inie trzym iesięcznym  od dnia pojaw ienia 
się p o raź  trzeci niniejszego ogłoszenia zgłosili się 
ze sw ojem i p retensjam i do podpisanej Spółki, 
gdyż w przeciw nym  razie  bez w zględu na ich 
p re tensje  nastąp i p rzelew  m ajątku Spółek: 
„C om pagnie F ranco-P o lonaise  d es  P e tro le s , S pó ł­
k a  z ogr. p o r.” w e L w ow ie, o raz  „S o ło tw ina” 
„N aftow a Spółka z ogr. odp.” w e L w ow ie, na 
rzecz  Spółki A kcyjnej „F rancusko-P o lsk ie  lo w a -  
rzy s tw o  G órnicze, Spółka A kcyjna”. 9707

„F rancusko-P olsk ie  T o w arzy stw o  G órnicze, 
Spółka A kcyjna” .

Lw ów , ul. K opernika L. 11.

P o  myśli postanowień § 23 statutu, zw o ­
łuje się

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
członków  T o w a rz y s tw a  K redy tow ego  dla 
handlu i p rzem ysłu  w  Jaśle, Spółdzielni z 

pe tr .  ogr. odpowiedzialnością na dzień 
18 grudnia 1927 r. na godz. 16-tą 

do lokalu kancelarii p. D ra  Adolfa K aczkow ­
skiego w  Jaśle 7. następującym  porządkiem 
dziennym :

1) O dczytan ie  protokołu ostatn iego z w y ­
czajnego W alnego Zgromadzenia.

2) Odczytan ie  spraw ozdania  z rewizji, 
p rzeprow adzonej z ramienia P o w sz e ­
chnego Związku na w łasnej pomocy 
opartych  Spółdzielni w e  L w ow ie  z 24 
w rześn ia  1927 r.

3) S p raw a  urządzenia  Spółdzielni.
4) Uzupełnienia i w p ła ta  udziałów i u s ta ­

nowienie w ysokośc i wpisowego.
5) W y b ó r '?  cz łonków  Zarządu i uzupeł­

nienie p a d y  Nadzorczej.
6) Wnioski i interpelacje.

T ow arzystw o Kredytowe dla Handlu i P rze­
mysłu,

Spółdzielnia z potr. ogr, odpow. w  Jaśle.

N adzwyczajne W alne Zgromadzenie 
Naftowej Smółki Akcyjnej „POLROPA” 

w Borysław iu
odbędzie się dnia 28 grudnia 1927 r. o gutk: 
12.30 popol. w e  Lwowie w  sali T o w a rz y s tw a  
Kredytow ego Z;emskiego przy  ul. Kopernika. 

1. 4.
Porządek obrad:

1) S p ra w a  rozpoczęcia w ierceń za ropą 
naftową.

2) S p raw a  nabycia te renów  naftowych:.
3) W y b ó r  nowego członka Zarządu.
4) Oznaczenie dziennika dla umieszczania., 

ogłoszeń Spółki.
5) Popiaw l.i  b łędów  w statucie.
6) Wolne wnioski.
W  celu w ykazan ia  p raw a  uczestnictwa, 

w  W ainein  Zgromadzeniu, w  szczególności! 
p raw a  głosowania, winien każdy  akcjonar­
iusz złożyć swoje akcie najpóźniej na dni 8 
przed terminem Walnego Zgromadzenia . 
w  kasie Spółki. 9788"

Zarząd Naftow w Spółki Akcyjnej 
„P o lropa”.

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie 
Naftowej Spółki Akcyjnej „BITUMEN” w Bo­

rysław iu
odbędzie sie dnia 28 grudnia 1927 o godz. i2: 
przedpoł. we Lw ow ie w sali T o w a rz y s tw a  
Kredytow ego Ziemskiego przy ui. Kopernika

1. 4
Porządek obrad:

1) Spraw a rozpoczęcia wierceń za ropa 
naftowa.

2) S p raw a  nabycia terenów naftowych..-
3) W y b ó r  nowego członka Zarządu.
4) Oznaczenie dziennika dla umieszczania 

ogłoszeń Spółki.
5) Popraw ki błędów w statucie.
6) Wolne wnioski.

W celu w ykazania  p r a wa  uczestnictwa 
w W alucm  Zgromadzenia, w  szczególność- 
p raw a  głosowania, winien każdy  akc jonar­
iusz złożyć swoje akcje najpóźniej na dni S 
przed terminem Walnego Zgromadzenia 
w kasie Spółki. 97S7

Zarząd Naftowej -Spółki Akcyjnej 
„B itum em .

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
c z ło n k ó w  P o lsk ie g o  Banku L u d ow ego  w  Turce n/Str. Spółdz. zarejestr. 
z ogran . o d p o w . od b ęd zie  s ię  w e czw artek  dnia 29 gru d n ia  1927  

o g o d z . 9 -te j rano w e w łasn ym  gm achu w  Turce n/Str.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Z ag a jen i^ 'W alnego  Zgrom adzenia  przez Prezesa  Rady Nadzorczej.
2. W ybór p rzew odniczącego  W alnego Zgromadzenia.
>3. O dczy tan ie  protokołu  z poprzedn iego  W alnego Zgromadzenia.
4. O dczytan ie  sprawozdania  z lustracji Związku.
5. Sprawozdanie  Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1925 i 1926.
6. Sprawozdanie  Komisji rewizyjnej z łona Rady Nadzorczej i w n iosek  na 

udzielenie Dyrekcji abso lu torjum  z czynności i rachunków za rok 1925 
i 1926,

7. Zatwierdzenie strat i b ilansów za rok 1925 i 1926 oraz uchwała sposobu  
pokrycia  strat.

8. Zmiana firmy § 1 statutu.
9. W ybór 7 członków Rady Nadzorczej.

10. Ew entua lne  wnioski Członków.
W razie braku kom pletu  odbędzie  się pow tórne  Walne Zgrom adzenie  

w tym sam ym  dniu o godz. 10 rano i z tym sam ym  porządkiem dziennym, 
k tórego uchwały będą  w ażne bez względu na ilość obecnych członków. 1

9753
Polski Bank Ludowy w Turce n/Str. 

ZARZĄD.

Na zasadzie uchwały Rady Nadzorczej z dnia 17 lis topada 1927 r. 
oraz zgodnie  z przepisam i § 24 i nas tępnych  s ta tu tu  Spółki zwołuję ni- 
niejszem,

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
A k cjon arju szów  Banku R o ln iczeg o  S. A. w e  L w ow ie

na dzień  29 grudnia  1927 r. o godzinie 12-tej w południe  do lokalu Banku 
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 20 I. p.

PO RZĄ D EK  DZIENNY:

1. O dczytan ie  Pro tokołu  z os ta tn iego  W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie  Rady Nadzorczej i Dyrekcji za rok 1926.
3. Sprawozdanie  Komisji Rewizyjnej.
4. Zatwierdzenie bilansu za rok 1926 i udzielenie absolutorjum Dyrekcji.
5. Uchwalenie odpisania  części kapitału na pokrycie strat.
6. Uchwalenie likwidacji Banku i w ybór likwidatorów.
7. Upoważnienie  likwidatorów do przeniesienia aktywów i pasyw ów  Banku 

Rolniczego na now ą Spółkę, która w tym  celu zawiązaną zostanie.
8. Uchwalenie wynagrodzenia  członków Komisji Rewizyjnej za rok 1926,
9. Wnioski.

We Lwowie dnia 10 grudnia 1927.

9790
Prezes  Rady iNadzorczej 

Dr. Adam  Głażewski m. p-

„Drukarnia Polska", L w ów , ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ład ysław a  Germana. N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem ,


